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- Fallca Saltca czyta własne • 
ransm, muzyki tanecznej z 1 ,1 

:1a Hoffmana. 20.30 — Muzyka 
ts _ Dwie grcteskl na f o r t : i J ^ 

NOWA USTAWA 
P UPOSAŻENIU P R A C O W N I K Ó W P A Ń S T W O W Y C H 

ocq — Recytacja. 3 ) Pio 
mctecr. Wiadomości Syi 

ME R O B O T Y K O B I E C E " 
T ow. W v d . „Bluszcz" 
W ukazał się S-my mimer i M 
jboty Kobiece' - p. t. „World. 

całkowicie wyczerpuje d/W 
lrstwa. podajnc cały, szeregI 
eatralnycii. skórzanych, bari 
w i r k ó w do bielizny, sachet 
bot szydełkowych, hattowaj^j 
em gobelinowym i t. d. 
świadczy raz jeszcze o 

wejdzie w życie jesienią roku bieżącego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 29 lutego. — Wiceminister 
Fbu Grodyńskfi przyjął wczoraj dele-
fcję 

pracowników państwowych, 
przedstawiła memorjał domagający 

pregulowania sprawy dodatku matesz-
fego i przyznania 

dodatku drożyźnlanego 
płdnionym w miejscowośdnch kura­

c h . Wiceminister Orodyńskt prży-
udzielfć odpowiedzi w tej sprawie 

w połowie marca 

nadmieniając, iż sprawy te rozstrzyga już 
projekt opracowanej 

nowej ustawy 

o uposażeniu pracowników państwowych, 
która przed jesienią roku bieżącego ma 
wejść w życie. 

Ratowania uduszonych. 

erwizei lako-
:l. rolna, traw. 
new. tytoni, 
raz narzędzia 
•pi ic ielnlcie) 
•kłady 
EGO 
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ceja N r . 1 0 . 
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etdMtzs? 
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94,tBl,n-89 
pabianickich) 
robach wszyst 
0 rano do 6-ej 
f.analizy (mo-
cte.) operacje 

t ł o t e . 
eście. :-: :-: 
iowy. Kąpiele 
ampa kwarco-
uczne, korony 
1 mostki 
godz. 2 po pot 

c h o r o b y • » 
włosów, 
r y c z n e i »>' 

płciowej 
Leczenie 
Lampa kw*8 
promieniami*) 
gena od 9—*_ 
4—8. 4—5 dl 
oddz. poc*** 
Z a w a d z k a 

\zemesiony do Angory. 
(Od w łasnego korespondenta). 

iWarszawy. 29 lutego. — W kołach po-
Itenych twi'erdzą, że poseł polski w 
pnie Kazimierz Olszowski opuści nie-
Vem 

to stanowisko 
frejmie poselstwo w Angorze. Kamdy-
"ra następcy Olszowskiego nie jest je# 

ustalona. 

Straż pożarna łódzka stara się zawsze o zaopatrzenie swych oddziałów we 
wszystkie najnowsze przyrządy, jakiemi technika walki z groźnym żywiołem 
w danej chwili rozporządza. W ubiegłym tygodniu otrzymano specjalny aparat 
do ratowania uduszonych. Na ilustracji widzimy próbę aparatu w jednym z od­

działów łódzkich. Fort. A. Meyer. 

P. 
nr. [3. 

c z o p ł c i o w ? Ł . 
Leczenie ś^WWlskiem 

Ogi i głowę roztrzaskał 
o pień drzewa. PołudnioW»| 

Specjali** 
Chorób •J j I ^ Zakopanego donoszą 
° y * n

h ' c h * ! j Podczas treningu na Pajdówkach 
>ICIO*A 17-letni narciarz 

D r . 

Leczenie ^pwisKiem Wroński wpadł na obalone 
(Lampa k^jPewo przyczern złamał obie nogi, dwa 
Przyjmuje ^ ^ r a j doznał 

pęknięcia czaszki. 
Szpitalu dokonano amputacji nogi oraz 
'anacj ; czaszki w dwóch miejscach, 
n młodego sportowca bardzo groźny. 

g i e l n i a n a 4 3 
t e l . 4 1 - 3 2 . — 
•cialista chorób 
rnych. wenery-
lych i moczo-

płciowych. 
Iwletlanle lampą 

kwarcową, 
i pań od 3 — 5, 
Izlelna poczekal­

nia. 
;yjrauje od godz. 
8 — 1 0 i 5 — 8 

ul . Nawr"j 
C h o r o b y s \ 

1 w e n e r y * 
Przyjmuje 

U-2 i r _ 
Panie od , 

Dla nieźain" 
C e n y l * c * 

Sportowy wynalazek 
Polaka. 

Obuwie, f i * 
lizną. ffl*0'* 

ra awetry. ,*1 
' * ° «|ip 

„Kredyt" u l - T 
nr. 15 1 p 

zamiejscowych, chociażby p°i. 
a centrale gdzie indziej o 
owych. 
IB o 100 procent drożej. , 
Iruk ogłoszeń, komunikatów 
powiada. 
me bez oznaczenia honorarl 

Waloryzacja polskich stawek celnych 
pokrzyżowała plany Niemiec. 

(Od w łasnego korespondenta). j r a c j j polskiej ministrem Twardowskim 
Warszawa 29. 2. — Przybywa tu dziś rozmowy na temat 

przewodniczący delegacii niemieckiej do waloryzacji polskich stawek 
rokowań handlowych z Polska celnych. Członkowie delegacji niemie-

minister Hermes ckiej narazić pozostają w Berlinie, 
celem przeprowadzenia z prezesem delc- '• 

Na Kresach Wschodnich 
stanie cały szereg budynków sadowych. 

(Od własnego korespondenta). temu na Kresach Wschodnich stanie 
Warszawa, 23. 2. — Ministerstwo 11 nowych budynków 

Sprawiedliwości uzyskało pierwsze sądowych. Między flnnemi Pińsk i BSały-
kredyty budowlane stok otrzymają nowe gmachy sądów 

w sumie 12-tu miljonów złotych. Dzięki okręgowych. 

Stołeczna dyrekcja pocztowa. 
Przemianowanie głównego urzędu pocztowego 

Warszawie. w 
2. — Ministerstwo 
zamierza orzekształ-

Warszawa. 29. 
Poczt i Telegrafów 
cić obecny 

główny urząd pocztowy 
w Warszawie na samodzielna stołeczną 

dyrekcję pocztową która obejmie wyłącz 
nie warszawskie urzędy pocztowe 

w liczbie 21 
i posiadać będzie uprawnienia okręgowej 
dyrekcji pocztowej. 

n o użytych jak i odrzucony" 1 1' 4 $ . 
i 

aeroplan ziemny, wynalazek p. 
iszka Stefańskiego, członka klubu 
.Pogoń". os.:ąga zapomocą porusza-

Upór niemieckich przemysłowców metalowych. 
Nieobliczalna uchwała. 

(Od własnego korespondenta) 
Berlin. 29 lutego. — Przemysłowcy 

metalowi w Niemczech uchwalił'! wczo-

ydawnictwo odpowiada 
WładgshMft "' 

fcedałamł śmigi szybkość 50 kim. na laj 
godzinę. rozpocząć lokaut 

od soboty w tych fabrykach, w których 
strajk majstrów 

trwa do tej chwili. Lokaut ten obejmuje o-
koło sto tysięcy robotników. 

Rok IV. 

Eks-poseł Szapiel 
skazany na sześć lat 
ciężkiego więzienia 

za działalność antypaństwową. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 29 lutego. — Sąd Okręgowy 
.wileński rozpatrywał wczoraj sprawę 

byłego posła 
na sejm członka tak zwanej Miezależnc;| 
Partji Chłopskiej Szapiela oskarżonego o 
działalność antypaństwową, mającą na 
celu oderwanie części terytorium Polski 
:ia rzecz Sowietów. Eks-posła sąd skazał 

na sześć lat 
ciężkiego więzienia. 

la 2 NIFLI 
do Stanów Zjednoczonych 

będzie podwyższona 
z dniem 1-ym lipca roku 

bieżącego. 
(Od wlsamego korespondenta). 

Warszawa, 29. 2. — Według doniesień 
z Nowego Jorku prezydent Coolidge 
przedłożył senatowi amerykańskiemu 

sprawozdanie o rewizji 
dotychczasowego systemu rozdziału 
kwot emigracyjnych dla poszczególnych 
państw europejskich. W sprawozdaniu 
tern kwota emigracyjna 

dla Polski 
z dniem 1-ym lipca r. b. podwyższona zo­
staje z 5982 na 6.090. 

- : o : 

w województwie 
kieleckiem. 

Aresztowanie łodzianki. 
"• /.'"Kielc donosizą: f ^ ^ - a 

Śledzfwo w sprawie głośnej afery po­
borowej, wykrytej na terytorium 

powiatu opatowskiego, 
0 czem donieśliśmy przed kilku, dniami 
prowadzone jest w dalszym ciągu z nie­
słabnącą energją. śledztwo koncentruje 
się w Kielcach. Na terenie pow. opatow­
skiego, w szczególności w Opatowie i 
Ostrowcu, 

dokonano nadużyć 
przy ostatnim poborze w maju i czerwcu 
ubiegłego roku. * 

Wszyscy aresztowani, 
w liczbie siedmiu osób, 

są mieszkańcami Ostrowca i Opatowa.— 
Poza powiatemt opatowskim aresztowa­
no jedynie 

Orensztajnową w Lodzi 
1 d-ra Zierera, lekarza wojskowego, któ­
rego aresztowano w Przemyślu po uprzed 
niem przeprowadzeniu rewizji w jegc 
mieszkaniu we Lwowie. 

Wbrew dawniejszym doniesieniom 
w Kielcach nikogo nie aresztowano. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 171,66 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Zloty 57,60 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały oko?o eodziny 12-ei efekty do 
kursie — 8«85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu 8,87 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

i 
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Niesnaski między sojusznikami 
z Rapallo. 

Młodociana komunistka niemiecka odznaczona przez 
Woroszyłowa. 

Nr. 

Korespondent mosk iewsk i „Bc r l i ne r Tagebla t -
t i . " p. Scheffer w depeszy z dnia 28 b m. o ob­
chodzie dziesięciolecia cze rwone j a rm j i w bardzo 

rozża lonym tonie 
donosi, t e komisarz a rmj i i f l o ty nadał pannie 
Lehmann młodocianej korministce ber l ińsk ie j t y ­
tu łu „ h o n o r o w e j p i on ie r k i " . 

P. Scheffer pisze: Jest to napewno j edyny w 
• wo im rodzaju wypadek , aby minister w o j n y pań­

s twa , k t ó r e znajduje się z innem państwem w w y ­
raźnie przy jac ie lsk ich stosunkach na uroczysto­
ści odznaczał organizację, k tó ra 

d ą i y do p r z e w r o t u w tern państwie 
w d a n y m razie w Niemczech wsze lk iemi ś rodka­
mi . Można sobie w y o b r a z i ć , co b y powiedz iano 
w Moskw ie , g d y b y p. Oróner w urzędowe j fo r -
n i e nadal odznaczenie jakiejś rosy jsk ie j I 

organizacj i monarch i s t yczne i " . 

zająf się urząd opieki. 
7 Ber l ina donoszą: \ ' 
Urząd ' opieki nad mało le tn iemi w Stegl i tz za-

.r,d: i ł od ojca H i ldy zupełnego 
zrzeczenia sie p raw opieki 

i w ł adzy rodz ic ie lsk ie ; i po rozpatrzeniu wszys t -
I Ich danych wypow iedz ia ł życzenie, aby HiilJegar 
da Schel ier zo?ta!a oddaną do surowego zakład'.: 
w y c h o w a w c z e g o , g d i i c b y pozostawała aż do V. 
! i ku życia. U s i ł j w r n i r i n ojea powiod ło sie zła 
godzić w y r o k w t y m k ierunku, że Hi lda 

opuści na cały rok Ber l in 

i osiedloną zostanie w jakiejś w ie jsk ie j oko l icy , 
gdzieby odzyskała spekój i r ó w n o w a g ę ducha. 

W ostatn ich dniach ojciec HiJdy o t r z y m a ł zno 
wu k i ' ka p ropozycy j ze stromy przeds ięb iors tw f i l ­
m o w y c h . Jedno t nich p roponowa ło za pozwo le ­
nie grania udzielone córce do f i lmu, dzienna gaże 
300 mk.. na przeciąg k i l ku t ygodn i . Równ ież k i lka 
księgarni n a k ł a d o w y c h p roponowa ło , b y córka 
jego w y d a ł a . u n ich swo je pamiętn ik i . Ojcu. 7.a 
nakłonienie H i ldy ob iecywano k i lka t y r i ę c y ma­
rek . S ta ry Scl iel ler odrzuc i ł wszeikde propozyc je . 

Oficer czerezwyczafki 
uciekł z raju sowieckiego do Polski. 

Z Lubl ina donoszą: Do d o w ó d z t w a jednego z 
i d e i n k ó w Korpusu Ochrony Pogranicza na Pole­
siu zgłosi ł się oficer sow ieck i , t kó r y 

zbiec! do Poi k i . 
Jest to niejaki Demidcw Aleksander, pe łn iący 

dotychczas służbę w czcrezwycza jce jednego z 
p o w i a t ó w nadgranińc/mychh. 

Jako powód swe j dezercj i poda! on wa l k i ide­
ologiczne w e w n ą t r z par t j i komunis tyczne j i zupeł 
ne ignorowanie przez rząd sow ieck i 

postu la tów mas pracu jących. 

W przededniu sezonu budowlanego, 
Rada Ministrów radziła nad tanią cegłą. 

Z W a r s z a w y donoszą: d rożyźn le ceg ły 
Cz łonkow ie rządu zebra l i się wczo ra j w ieczo- w rozpoczyna jącym !.ię sezonie b u d o w l a n y m , 

.»em pod przewodn ic twem wicepremiera Bar t la . W :ej aktualne) sprawie odbędzie sie w n i e : 

Przedmiotem obrad by ta akcja zmierzająca do • dzieło o godz. 4 po poł. specjalne posiedzenie ko -
zapobieżenia mi te tu ekonomicznego m in i s t i ów . 

trzy ł o i l i podwodne w 
Kadry oficerskie i podoficerskie kształcą się we Francji. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Polska marynarka wojenna czyn i stale postę­

py w s w y m rozwo ju . W po łow ie marca w y s y ł a 
sną do Francj i 

18 podof icerów 
f o d komendą kp t . P ławsk iego celem wyszko le ­
nia się w służbie łodzi p i fdwodnych . 

Będzie to pierwsza kadra podof icerska w tej 
służbie, k tó ra posiada już k i l k u wyszko lonych we 
Francj i o f i cerów. 

Po ukończeniu 
rocznego kursu 

w Tulonie marynarze polscy w rangach podof i ­
cersk ich w r ó c ą do k ra ju I tu staną się ins t ruk to ­
rami d la dalszego zaciągu żołn iersk iego, k t ó r y 
stanie do s łużby w te j 

nieznanej dotychczas u nas 
b ron i morsk ie j . 

Na p r z y s z ł y r ok przybędą też z Francj i do 
Polsk i t r z y łodzie podwodne, k tó re obecnie tam 
się budują na dbstalutek rządu polskiego. 

Oo obs ług i każde j z t y c h lodz i pot rzebną be-
•dzie załoga, z łożona z 40 m a r y n a r z y i 4 o f i ce rów. 

Śmiertelna Jazda „na gap 
na dachu wagonu kolejowego. 

I I 

Ze L w o w S donoszą: 
Na dachu pociągu, Idącego ze Stanisławowa 

do L w o w a , znaleziono z w ł o k i jakiegoś mężczyzny 
z rozbi tą czaszką. 

B y ł to Mojżesz Nemeth, k t ó r y chcąc dostać się 
bez bi letu do L w o w a , wd rapa ł się w S tan is ławo­

w i e na dach wagonu ko le jowego. W chw i l i , gdy 
roc iąg przejeżdżał przez most ko l e j owy , Nemeth 

uderzy ł głowa 
o k rawędź gó rnych wiązadeł mostu i został zabi ­
t y na miejscu. 

Włoch — odznaczony srebrnym krzyżem zasługi. 

sul 
w 
ski 

ko 

7 Triestu donoszą: 
W konsulacie polskim w Trieście kon-
generalny W Kwiatkowski dokonał 

obecności personelu i osób z kolonii pol 
ej dekoracji srebrnym krzyżem zasłu-
p Antoniego de Galasso, od 6 lat blis-

kontraktowego urzędnika konsulatu, 

Wiocha, rodem ze Spalato. 
P. de Galasso w roku 1920 zaciągnął 

s!e jako ochotnik do 36 p. p. „Dzieci War­
szawy", gdzie otrzymał stopień podpo­
rucznika W. P, Żonaty z Polką, jest całą 
dusza przywiązany do Polski, co mu nie 
przeszkadza być szczerym partjotą włos­
kim 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Napięcie agi tacj i w y b o r c z e j w ostatn im 
tygodn iu jest kolosalne W c a ł y m k r a j u . W a r s z u -
Wi-. zalana jest kompletn ie powodz ią agi tacy jną. 
W .Łodzi wszys tk ie m u r y oblepione są odezwami 
i af iszami. W energi i p ropagandowej p r y m t r z y m a 
Blok bezpar ty jny i P. P. S- Inne l i s ty zupełnie g i ­
ną w powodz i ulotek 1 af iszów jedynk j 1 d w ó j k i . 

( - - ) W W a r s z a w i e grupa s tudentów d o p u ś c i l i 
się '. 'kscesów na u l icy Śniadeckich i po tu rbowa ła 
k i l ku po l ic jantów. W zw iązku z za jśc iami rek to r 
w y s t o s o w a ł do rek to ra un iwe rsy te tu l ist , p ię tnu-

(' V w y b r y k i młodz ieży . 
I—L Na skutek energicznych zabiegów p. sta­

rosty Rżewsk iego, Bank Gospodars twa K ra jowe­
go p rzyzna ł '00.000 z ło t ych k r e d y t u dla rzemieśl­
n i ków j d robnych k u p c ó w pow ia tu łódzk iego. 

(—) W e d ł u g og łoszonych w c z o r a j c y f r s ta ty ­
s t ycznych , w y b u d o w a n o w roku ub ieg łym 1122 
i zby mieszkalne. 

(—) W szarparni zak ładów Szajblera i Groh­
mana w y b u c h ł w c z o r a j pożar,- k t ó r y dz ięk i ener­
gicznej akc j j I I , IV i V oddz ia łów s t raży udało się 
z loka l izować. 

(—) Konkurs na budewę d o m ó w robotn iczych, 
ogłoszony przez T o w . Akcy jne „ D o m y Robotn i ­
cze" -stojące pod pro tek to ra tem J . E. ks. biskupa 
d r a Tymien ieck iego zost?.ł w c z o r a j rozs t rzygn ię ­
t y . P ierwszą nagrodę o t r z y m a ł łodzianin, a rch i ­
tek t W j k t o r Gesler. dw ie następne b iuro inży­
nierskie , , T r u d " w W a r s z a w i e , 

Parada w zaświatach. 
Wisielec na strychu. 

»rzed paru dn iami 30-letni W dnhi wczo ra j szym Parada nasle zginał. * • * 
roko jen i domown i cy zaczęl i go poszukiwać 

lecz bezskutecznie. ft 

Dopiero dzisiaij rano znaleziono jego zwlokt •* 
rada powies i ł się ponownie na strychu doi* 
te j samej belce oo przedtem. Z w ł o k i wisieli* 
bezpieczone zos ta ły p i zez pol icję do zejścb * 
cjalnej komis j i sądowej 

Parada osieroci ł żor.ę I t r o je drobnych <* 

P i o t r k ó w , 29. 2. 
Micha ł Parada, zamieszkały we ws i Bu jny Szła 
checkie, gminy Koc iszew, pod P i o t r k o w e m us i ­
ł o w a ł 

powiesić się na s t r ychu 
własnego domu. Szwagier jego w ostatn ie j chw i l i 
odcią ł desperata i z t i udem p r z y w r ó c i ł go do 
życ ia . Parada przez t ydz ień leżał n i ep rzy tomny i 
10 t y m czasie dopiero p o w r ó c i ł do zd row ia . 

Napad rabunkowy w lesie. 
Bandyci zrabowali w ieśniakowi . . . 26 złotych. 

P i o t r k ó w , 29 lutego. W c z o r a j oko ło godz iny 
7 w ieczorem w lesie pomiędzy w s i ą K l u k i a 
Osinami, pow ia tu p i o t r kowsk iego dokonano 

napadu rabunkowego . 
Do przechodzącego mieszkańca w s i K lub i M icha ła 
P r z c w o r a w y b i e g ł o z za d r z e w d w ó c h zamasko­
wanych osobn ików i jakaś kob ie ta . 

Z O k r z y k i e m „ ręce d o g ó r y ! " za t r zyma l i 
P rzewora i .pod groźbą użycia b ron i z rabowa l i mu 

por tmonetkę z 25 z lo tami 
a b y mu pozos taw iono go tówkę napastn 

pob i l i go 
i n ieprzy tomnego pozos taw iwszy w lesie, 
o d z y s k a w s z y p rzy tomność P rze w ó r udał 
najbl iższego pos terunku pol icy jnego i 
o napadzie. Za napastn ikami wszczęto 
m ias towy pościg, lecz j ak dotąd bezsku* 
Dalsze poszuk iwan ia trwają. 

Post 

Strzał w biurze transportowem. 
Samobójstwo bezrobotnego. . 

Łódź , 29 lutego. — W dniu dz is ie jszym oko ło 
godz iny 10-ei rano w lokalu b iura t r anzy towego 
Mazo .i W o l f s i p r z y u l icy Wschodn ie j 76, roz legt 
sie 

s t rza ł r e w o l w e r o w y , 
k tó remu t o w a r z y s z y ł odgłos upadającego ciała. 
Przechodnie w j ń e g l j do b iura , gdzie z a u w a ż y l i 
leżącego na podłodze enegrmeko ubranego męż­
czyznę z przestrzeloną g ł o w ą . Z a w e z w a n y lekarz 
pogotowia, po udzieleniu na tychmias towe j pomo­
cy odw ióz ł desperata, k t ó r y m okazał się 44-letni 

, fidy przed niespełna rokiei 
J.0 Europy wiadomość, że ro; 
iWlywood prace nad filmem, r. 
?cvm dzieje Chrystusa. przyje 
zwierzaniem i oczekiwano f i 

z pewnym sceDtvcvzm 
, Twórcą filmu jest Cecil B. c 
Jen z najznakomitszych i je 

M f h „ Prze*"* r?^m>elszvch reżyserów amei Na próśb P» % t 0 n i c w i d u j s t w c 

T B ..Dziesięcioro Przykazań" 
l ..Król Królów' - przewyższa 
Jdziane dotychczas na filmi 
*Iesieciorgu Przykazań" 
za przedewszystkiem 

Imponujące sceny maso 
Howią one w .Królu Krok 
akcji, która obraca sie nra\ 

|- dookoła postaci odtwórcy 
*B. Warnera. 

B Postać Chrystusa wystepuji 
Per\vszy na srebrnym ekranie 
£ Millc stanul przed trudneir 
r^ytkowania Nowego Testam 

Jakób W e n d r o w r t l , J%^
t

 ' wyraztecie do celów kil 
zamieszka ły p r z y u l i c y P i o t r k o w s k i e j 200. ooS

n*znvch Reżyser uniknął WSZ 
la la im . Poznańsk ich . Ir̂ Ci wyjątkowo zręcznie i z 

s*Ai v z u n a i t r i l d n i c j s z ą było 
. d(T'e. odnalezienie właściwego 

«c i Chrystusa. Reżyser rr 
zo zadanie wybrania arty 

T ł o samobó js twa następujące: 
W e n d r o w s k l swego czasu p racowa ł * 

i i rm ic . Obecnie jako bezrobo tny , z ł oży ł 
by ł emu szefowi w i z y t ę , k tó ra zakoficzy'»|-OI< 
sprzeczką. Po w y j ś c i u z gabinetu nicszczCŚlN^prd. 
s t rzel i ł sobie w usta. 

S tan desperata beznadzie jny. 

pścia. 

Krew ludzka na rzemiennym pasie. 
Straszna śmierć robotnika. 

Lóilź, 29. 2 . — W c z o r a j oko ło godziny 5 po 
południu w fabryce Silbcrsteflna p r z y u l i cy Karo lu 
36 w y d a r z y ł się 

wst rząsa jący w y p a d e k . 
W tka j j i i został p o r w a n y przez pas t ransmi ­

sy jny robotn ik ' 55-1 etui Andrze j Kornack i , zamie­
szka ły p r z y u l icy Przędzalmianej 82. Ś w i a d k o w i e 
w y p a d k u w y d a l i p r ze raź l iwy k r z y k i us i łowa l i 
t ransmisję zaitrzymać zanim t o się udało, Andrze j 

Kornacki już nie żyt; pasy transmisyjne ob 
nieszczęśliwemu 

obie nogi 
powodując natychmiastowy zgon. Zwłoki 
cznie zmarłego robotnica pozostawiono na 
scu do czasu zejścia komisji sądowo-lek 

Andrzej Kornacki osierocił żonę chorą i 
5 drobnych dzieci. 

Niesamowity balast przydrożnego drzewa. 
Jeden z tych, którym sprzykrzyło się iycie. 

Łódź, 29 lutego. Dzis ia j oko ło godziny 11 rano 
k i l ka kob ie t przechodzących przez las łag iew­
n ick i pod Łodz ią , z a u w a ż y ł o na p r z y d r o ż n y m 
d rzew ie 

wiszącego mężczyznę. 
Z p r z e r a ź l i w y m k r z y k i e m kob ie t y pob ieg ły do 

pobl iskiego posterunku pol icy jnego i zame ldowa ły 
o swem o d k r y c i u . W y d e l e g o w a n i na miejsce po­
l ic janci z w ł o k i wis ielca zabezpieczyl i do czasu 

zejścia władz sądowo-śledczycfa 
czyzną 

lat około 60-du, 
średniego wzrostu, krepy, blondyn z dł 
wąsami 1 u b r a n y był w zieloną kurtkę I 
spodnie, m a r y n a r k ę szarą, granatową maciej 
1 t r z e w i k i ze sztyJpaiml. Dowodów os obi 
p r z y wisielcu nie znaleziono. 

Kto zamordował człowieka? 
Policja stara się wyświetlić zagadkę. 

Padającego bod każdym wzg 
Idealnemu pojęciu Zbawić 

ftcemu w wyobraźni ludzki* 
W tym celu zebrano prawie 

W Chrystusa, pędzla najznal 
"arzv wszystkich krajów, pc 
wano łącznie twarze z obra2 
ftrniejszych. Z pośród 

5 .000 kandydatów 
ardziej odpowiednim okaz, 
H B Warner. Jego wsnai 

Drostoty Interpretacja uczyi 
ej mierze dc sukcesu filmu. 
Piękna głowa, długa, wąski 

Pne włosy, szlachetnie, uduch 
f twarzy, duże. jasne. 

dobrotliwe oczy. 
^v znające cierpienie 1 jaśn 
"ścią. 

Również pozostali odtwórcy 
^h. jak 12 apostołów*,-arcyk 

i t. d tworzą galerje wv t 
charakterystycznych nost 

których historyczna wierno' 
duży nacisk Sceny Wieczi 

ej. noc w Ogrójcu i inne sa n 
feze I wznioślejsze. 

niż obrazy Leonarda da \ 
Reżyser nie poskąpił równie 
Jistvcznvch. Biczowanie i 
nie wywołują 

wstrzasaiace wrażenie 
fcałamiające są sceny. gdv z 
1ątvni rozdziera sie od góry 
Mv nękają, ziemia drży, a i 

Łódź , 29 lutego. Dzis ia j rano k i l ku w ieśn iaków 
p r z y b y ł y c h d o lasku pomiędzy wsią K ie ł czyg fó -
w e k a L ipami , w powiec ie w ie luńsk im znalazło 

t rupa mężczyzny 
lat oko ło 45. Zawezwano pol icję, k tó ra p o obej ­
rzeniu z w ł o k usta l i ła , że n iezna jomy 

został zamordowany 
zapomocą jakiegoś tępego narzędzia. Z w ł o k i za­

bezpieczono d o czasu p r z y b y c i a komis j i s * 
lekarsk ie j . Zamordowany , k tó rego nazwisk*' 
tąd nie ustalono, ubrany b y ł w k r ó t k ą kurtW 
mową, spodnie ko lo ru k a w o w e g o , czapkę 
k l fe tówkę , na nogach mia ł owijacze. B u t y 
dopodobnie skrad ł mu morderca . Zarządzon* 
szuk iwania 1 o b ł a w y nie d a ł y dotąd w y n i k u , 
sze poszuk iwania t rwa ją . 

Z PABJANIC. 
Łuna jasności nad grodem Florjana. 

Projekt oświetlenia ulic. 
Z Pabianic donoszą: 
U c h w a l o n y przed paru dn iami przez magis t ra t 

pro jekt oświet lenia Pabjanic, p rzewidu je po usu­
n ięc iu p e w n y c h usterek i n iedokładności , bogate 
oświet lenie 

p r y i i c ypa lnych ul ic 
miasta, na k t ó r y c h będą umieszczone lampy 300-
w a t o w e pośrodku jezdni co 50 m e t r ó w każda. — 
U'ice boczne będą oświe t lone lampami umieszczo-
nemi na specjalnych słupach. Poza tern w pro jek­
cie p r z e w i d y w a n e jest umieszczenie na domach 

Dawniej, obywatelu — m< 
f z Iwanowicz — odbywało siu 

prościej. — Narzeczony wix 
pe i jak. Tu narzeczona^ tam 

posag. 
Jeśl-' miała posag, wiedziało ! 

H>, czy w gotówce, czy też do: 
la tarń z numerami . La ta rn ie te będą wzoro 1* 1 frwałych fundamentach. Jeśli 
na K r a k o w i e , t o znaczy , że będą zamiast ^ka — zacny ojciec 
otoczone 

matowemi szybami 
t o w znacznej mierze p r z y c z y n i się do oś«™*f- Wszystko daje sie oglądnąć 
nia ul ic. 

Poza tern oświet 'one odpowiednio zostań* 
ce, s k w e r y i park i mie jsk ie. 

Prace magis t ra t rozpocznie w p r z y s z ł y 1 " 
(T.cdniu, 

Koncert na budową świątyni. 
Udział artystów stołecznych. 

Z Pabjanic donoszą: 
Komi te t b u d o w y kościoła Najśw. Mar j i Pa; i : iy 

w Pabianicach, chcąc p rzysporzyć funduszów na 
wykończen ie ś w i ą t y n i 

urządza w dniu dzis ie jszym in tersu jący koncer t 
z udzia łem znakomi t ych a r t y s t ó w scen w a r s z a w ­
sk ich . 

M iędzy innemi udział wezmą Mieczys la 1 * 
leck i , H e n r y k Sza tkowsk i i M . Maszewska. 

Koncer t odbędzie się w sali k ina m i e j ^ T a k t e r a z wygląda majątek! 
godzinie 8 w ieczorem. , 

Godz iwa ta , a rzadka w Pabianicach ^°^JT 
k a wzbudz i ł a duże zainteresowanie w ś r ó d A 
kańeów, 

ZOSZCZENKO. 

REDUKCJJ 

f być mowy o oszustwie. 
No a teraz? Niech tylko jaki r 
Popróbuje. Dzisiejszy ojciec 

I nie dawać pfeniedzy. Skore 
Rezony liczy na iinne mienie obi 
Tawa przedstawia s*ie jeszcze 

Powiedzmy nieruchomości — 
'Szaku. Wisi ono, 'Wisi miesiąc 
a. Można to futro wMzfieć C* 

Ftykać rękami, ale kiedy zbliż-; 
r. okazuje się. że to futro należ 
Rtora, a nie do narzeczonej. 



Nr. 

i c h . 

jszym Parada nagle zginął, 
Pilicy zaczęl i go poszukiwać 
lecz bezskutecznie, 
rano znaleziono jego z-włokf- I * 

ic ponownie aa strychu don*, 
oo p rzedtem. Z w ł o k i wisieli**' 
t a l y j>i zez pol ic ję do zejścia £ 
sądowej 
oofł żor.ę I troje drobnych 

Nr. 5! 
JLÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—3nla 29 lutego 1928 roku. Sft.% > 

esie. 
. 25 slotych. 

25 złotem]. Na prośby I W 
wlono gotówkę napastnicy; 

pobili go 
o pozostawiwszy w lesie, 
rzytomność Przewór udał 
terumku pollcyfoego i tamd" 

napastnikami wszczęto nałJ 
I, lecz jak dotąd bezskuM 
ramia i rwają . 

r łowem. 
ego. . 
akób Wendrowskl , 

y uljcy Piotrkowskiej 
sklch. 
>twa następujące: 
swego czasu pracował W 
lako bezrobotny, złożył * 
wizytę , która zakończy!^ 

/yjściu z gabinetu nleszcz 
usta. 

ta beznadziejny. 

Postać Chrystusa po raz pierwszy na ekranie. 

Religia w s i l t i l i e i l i c z u i i sztuki f l l i m i 
Przed premjerą „Króla Królów" w Łodzi. 

fidy przed niespełna rokiem nadeszła 
ij." Europy wiadomość, że rozpoczęto w 

dJi*rOllvwood prace nad filmem, przedstawia 
Jfvm dzieje Chrystusa, przyjęto ją z nie-
'°wierzaniem i oczekiwano filmu 

z pewnym sceptycyzmem. 
, Twórcą filmu jest Cecil B. de Mille. je-

z najznakomitszych i jednocześni" 

200, i°1 

r m 

ka. 
pasie. 

•tfcw^nielszYcli reżyserów amerykańskich 
W to przed niewielu laty stworzył znany 
l" l n ..Dziesięcioro Przykazań". 
fc*Król Królów' - przewyższa wszystko 
IJziane dotychczas na filmie. Gdy w 
sfesięciorgu Przykazań" olśniewały 
*a przedewszystkiem 

imponujące sceny masowe, 
foowią one w .Królu Królów' raczej 

B akcji, która obraca sie prawie wyłącz 
ffle clookoła postaci odtwórcy Chrystusa, 
" B. Warnera. 
U Postać Chrystusa występuje tu po raz 
Per\vszy na srebrnym ekranie. Cecil B. 
r Mille stanął przed trudnem zadaniem 
P^ytkowania Nowego Testamentu umie­

cie i wyraziście do celów kinematogra-
w c h Reżyser uniknął wszelkich trud 
Wi wyjątkowo zręcznie i z wielką sub 
"lościa. 
IRzecza najtrudniejszą było. oczywi-
p. odnalezienie właściwego odtwórcy 
"teci Chrystusa. Reżyser miał trudne 

Izo zadanie wybrania artysty, odpo-
Klającego bod każdym względem 

idealnemu pojęciu Zbawiciela. 
TOcemu w wyobraźni ludzkiej, 
u W tym celu zebrano prawie 200 obra-

Chrystusa, pędzla najznakomitszych 
Plarzy wszystkich krajów. pocz«m sko-
Kjwano łącznie twarze z obrazów najpo 
Rrniejszych. Z 

otwierają. Nakoniec — promienna postać 
zmartwychwstającego Chrystusa. 

Premiera tego najwznioślejszego dzie­
ła odbędzie sie wkrótce i w Łodzi. 

Miarodajni przedstawiciele nauki, sztu 
ki, literatury i prasy, kościoła i urzędów 
świeckich, związków i stowarzyszeń 
wszystkich warstw i religii stwierdzają, 
że malarska strona filmu stanowi nowe 
kryterium piękna w sztuce, zaś duch iego 
zachwyca 

swa poezia. 
Koszty wykonania filmu wyniosły prze 

?zło 2 8 milionów dolarów. Budowa świą 
tyni i wzgórza Golgoty przewyższa 
wszystko, czesro kiedykolwiek dokonano 
w wytwórni Sama tylko brama Nikano-
ra wznosi sie do wysokości 45 m. Sztu­
cznie usypane wzgórze Golgoty pokrywa 
ło 15.000 metrów kw.. i wymazało do na­
świetlania 450 lamp o sile 35.000 amperów 

Ostrożny rybak. 

chmiastowy zgon. 
robotnica pozostaw km o 

a ; k i os ieroc i ł zonę chora i 
5 d robnych dzieci* 

j|-«iiłn.\i.v6yi;ii. Z. POŚrÓd 
5 .000 kandydatów 

Jwardziej odpowiednim okazał się An 
obie nogi M u B Warner. Jego wspaniała i peł 

^ a ™*Drost.°*v
 interpretacja uczyniła się w 

scjSola komis j i sądowo- leka^H 

iego drzewa. 
o się tycie. 

"T r i ' m i c r z c d c sukcesu filmu. 
| Piękna głowa, długa, wąska czaszka, 

• D e włosy, szlachetnie, uduchowione ry 
| twarzy , duże. jasne. 

dobrotliwe oczy. 
znające cierpienie i jaśniejące mJ-

Źona: — Stary wracaj, bo będzie bu rza . . . 
Mąż: — Gdzie — na morzu czy w domu? 

dowo-śledczych. 

Również pozostali odtwórcy ról głów-
•ch. jak 12 apostołów*,-arcykapłan Ka-

i t. d tworzą galerje w y b i t n i e 
Denat jest* charakterystycznych postaci. 

1 których historvczna wierność położo-
lat około 60-cłu, \ duży nacisk Sceny Wieczerzy Pań-

itu, kTopy, blondyn z d , u ^Pej . noc w Ogrójcu i inne sa może pięk-
/ by ł w zieloną kurtkę i tnfcisze i wznioślejsze. 
t k ę szarą, granatową m ą c i c i e n\$ obrazy Leonarda da Vinci, 
sz-tyłpaimi. Dowodów o s o l l l * ' I Reżyser nie poskąpił również efektów 
le znaleziono. [Mistycznych. Biczowanie i ukrzyźo-

itile wywołują 
wstrząsające wrażenie. 

L«ick&>a *? Fzałamiające sa sceny, gdv zasłona w 
•'lątyni rozdziera sie od górv do dołu, 

iły nękają, ziemia drży, a groby sie 

Dzień wytwornej damy. 
(Napisała Clara Bow). 

agadkę. 
czasu p r z y b y c i a komis j i s * 
o r d o w a n y , k tó rego nazwisk* 
, ubrany b y ł w k r ó t k ą kurtW 
ko lo ru k a w o w e g o , czapkę 
igach mia ł ow i jacze . B u t y 
dł mu morderca . Zarządzon* 
a w y nie da ł y do tąd w y n i k u . ' 
a t rwa ją . 

C la ra B o w , dz iewiętnasto le tn ia gw iazda P a r a -
mountu, uchodzi w A m e r y c e za wyrocznae w 
sprawach mody . Jeden z mies ięczników pa rys -
kihc urządz i ł ankietę, w k tóre) panna Clara r zu ­
c i ła następujący szereg „ z ł o t y c h m y ś t t " : 

Moda nie zmienia sie tak szybko , jak się to w y ­
daje naszym zgo rzkn ia ł ym t e t r y k o m . T y l k o w 
dziedzinie toa le ty w ieczo rowe j sejsmograf mody 
notu je znaczne odchy len ia w s tosunku do d a w n y c h 
czasów. 

Nos imy w da lszym oiągu k o l o r o w ą biel iznę ! 
nie z w r a c a m y u w a g i na g łosy pro tes tu w t y m 
względz ie . Na jbardz ie j l ub iany jest ko lo r niebies­

ki, chociaż biel izna fr.ii.se. zielona i l i l i o w a w y g l ą ­
da równ ież bardzo pięknie pod p rze j rzys ta suknią 
w ieczo rową . 

Na przedpołudnie, wype łn ione pracą lub spor­
tem, pozosta ły w da l szym cdągu Jumpery. 

W e ł n a p rze ł ykana jedwabiem, 
w y g l ą d a p ięknie, jest ciepła i p rak tyczna . 

Jedwabna suknia popo łudn iowa wymaga dłu­
gich r ę k a w ó w . W dziedzinie kolorów przeważają 
tn k o l o r y oismne. Jako maiterjału u ż y w a się na j ­
w ięce j j edwab iu i aksamitu, orepe sartin, crepe de 
Chmie i crepe georget te. Ba rdzo pieknśe wyg ląda ją 
mate r ja l y -przetykane srebrem lub z ło tem. W y s f ł -

lajemńice 
najstraszliwszej trucizny. 

Ośrodkiem handlu opjum na Europę 
jest od niepamiętnych czasów Marsylja. 

Władze tamtejsze utrzymują cały kor­
pus agentów, mających na celu 

wyłapywanie kontrabandy, 
przychodzącej stale z miast Dalekiego 
Wschodu i od czasu do czasu agenci wy­
krywają przemytników. 

Praca jest jednak bardzo trudna i rzec 
można beznadziejna, gdyż należałoby pod 
dać bardzo szczegółowej rewizji każdy 
okręt, przypływający ze Wschodu. 

Przemytnikami opjum są rcietylko po­
dróżni, 

ale i marynarze. 
Pod każdą niemal podszewką ubrania, 

w walizach w puszkach od konserwo w 
kryje się biały proszek, dający ludziom 
ukojenie i zatratę. 

Przed niedawnym czasem wpadł w rę 
ce pol :cji ogromny orzeł azjatycka, wy 
pchany opjum. 

Kiedyindziej w bochenkach chleba 
znaleziono pudełka, 

zawierające opjum. 
Dzięki sprytowi jednemu z frariciis-

k :ch dziennikarzy, nazwflskiem Albert 
loudres, udało się dotrzeć do źródła or­
ganizacji handlarzy opjum. 

Na czele licznej, a m>wi)dziialinej armji 
przemytników stoi stary Chińczyk, zwa­
ny w żargonie marynarskim „ojczulkiem" 

Chińczyk ten tytułuje się „ojcem ucie­
miężonych", „arcykapłanem czarnego dy­
mu" i „rozkoszą mandarynów". 

W rękach jego znajdują się mci tajem­
nej organizacji, która zasypuje Europę nar 
kotykiem. 

Loudres dotarł do mieszkanfla „ojczul­
ka" w charakterze groslisty, który chciai 
nabyć 

większą ilość opjum. 
Rewelacje dziennikarza niie dały wiel­

kiej korzyści. Gdy Chińczyk spostrzegł. 
Iż wpadł w pułapkę, zniknął bez śladu, a 
przemytnictwo opjum idzie utartemS szla­
kami 1 tak, jak dawniej, kieruje mem nie­
widzialna dłoń „arcykapłana czarnego dy 
mu". 

ki k rawców idą w tym kierunku, by zapotnocą 
frendzli I rodzaju trenów nadać figurze bardziej 
miękką linie. 

Wleczore triumfują w całej pełni elementy ko­
biecej walety. Suknie wieczorowe, to jakieś fanta 
styczne kombinacje jedwabistego aksamitu, pereł, 
koronek i lśniących kamieni. Niema tu w łaśc iw ie 
żadnych ścisłych przepisów. Piękna długa suknia 
stylowa jest tak samo na miejscu, jak krótka spód 
nica. sięgająca do kolan. 

W dziedzinie kolorów najmodndejsze są suknie 
wieczorowe koloru czarnego. Kosztowna blżuterja 
per ły , lśniące naszyjniki, jednem słowem wszyst­
ko, co lśni i błyszczy, jest dziś nieodzownym do-
dartkiem do sukni wieczorowej. Nawet bucik chce 
Unie" setkami światc-l Na posadzkach balowych 
zjawiają się więc lakierowane lub jedwabne pan­
tofelki koloru tęczy. Drogocenne obcasy, przybra 
n e lśnłąceml kamieniami, potęgują jeszcze blask. 

Krótko mówiąc, moda obecna daje wspaniali 
ramy, w których może błyszczeć kobieca uroda. 
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ZOSZCZENKO. 

REDUKCJA. 
— Dawniej, obywatelu — mówił Grze 
z Iwanowicz — odbywało się wszyst-
prościej. — Narzeczony wiedział co, 

We i jak. Tu narzeczona, tam matka, a 
i posag. 
Jeśl' miała posag, wiedznlało się wszy­

to, czy w gotówce, czy też domek jakiś 
)*WwaIych fundamentach. Jeśli była go-
''T^ka — zacny ojciec wymieniał, a jeśli 

piek na trwałej podstawie — wiedziało 
jaki domek.- Z drzewa, albo z kamlc-
Wszystko daje się oglądnąć, nie mo-

'być mowy o oszustwie. 
No a teraz? Niech tylko jaki narzeczo-
Popróbuje. Dzisiejszy ojciec ma zwy-
i nie dawać pieniędzy. Skoro zaś na­

uczony liczy na inne mienie oblubienicy, 
ława przedstawia Się jeszcze gorzej. 

Powiedzmy nieruchomości — futro na 
£szaku. Wisi ono, wisi miesiąc, czy też 
m. Można to futro widzieć codziennie 
FHykać rękami, ale kiedy zbliża się we-
f6. okazuje się, że to futro należy do sub 
retora, a nie do narzeczonej, 

'ak teraz wygląda majątek! 

Jestem starym rewolucjonistą z 1909 
roku, należałem do wszystkich możli­
wych partyj, a jednak wcale się w tych 
nowych stosunkach rie wyznaję. 

Jeszcze jedno ma znaczenie — narze­
czona na stanowisku. Tu trudno chyba o 
oszustwo. Mają przecież stanowisko, ran­
gę, kategorję... Ale i tu człowiek wpaść 
może. 

Mnie naprzykład podobała się dziew­
czyna. Uczyniliśmy do siebie słodkie ocz­
ka. Poznaliśmy się. Zapytałem gdzie pra­
cuje, ile wynoszą jej zarobki 

— Pracuję — powiedziała — w 'domu 
(Gwarowym. Gaża moja wynosi tyle i tyle 

W porządku — odparłem — dazękuję 
pięknie, owszem. Podoba mi się pani — 
Ranga pani jest mi sympatyczna, a iflakźe 
płaca nienajgorsza. Chciejmy zawrzeć po­
ważną znajomość. 

Począłem z nią chadzać do kina. Pła­
ciłem za bilety. — Tak czyniliśmy przez 
pierwszy i drugi tydzień, potem postaw> 
Jem jej ultimatum. Musi mnie wprowadzić 
do swego domu. 

Wprowadziła mnie. Oczywiście w do­
mu stara matka. Ojciec stary rewolucjo­
nista. , 

Im dalej', tem lepiej. Odwiedzałem ią 
często i wytężałem uwagę. Z mateczką 

omawiałem filozoficznie kwestje, rop. jak 
żyją, czy nie zbyt nędznie. Czy tez, niech 
Bóg zachowa, nie będzie trzeba mi poma­
gać? 

— Nie — rzekła — co do pomocy, to 
nie potrzebujemy. A eo się tyczy posagu, 
me chcę zataić — niema go wcale. Jedy­
nie dać możemy trochę bielizny i pół tu­
zina łyżek. 

Byłem zadowokMry. Co znaczy posag? 
Pracuje ona przecież w piętnastej randze, 
ma dużo ulg, renumaracyj... To znaczy 
więcej niż posag. 

Powiedziałem to na głos. Wtedy sta­
ruszka rozpłakała się. Także ojciec sta­
ry rewolucjonista, wzruszony był do łez. 
1 zaręczyliśmy się. Rozmowy, wzdycha­
nia. 

Staruszka czy roiła aluzje w sprawie 
kościoła. 

— Nie byłoby źle, gdybyście wzięli 
ślub w kościele — mówiła. Nie chdlałem. 
Jestem starym rewolucjonistą. Nie mogę 
działać wbrew memu sumieraiu. 

Zgodzili się wkońcu i pobraMśmy się. 
Zrana poszła piękna żoneczka do pracy, 
a o czwartej wróciła do domu. W rękach 
miała teczkę. I tak codzień mijały nam 
miodowe tygodnie. 

Pewnego dnia przyszła zapłakana. —• 

Bez teczki. Zredukowali ją. Chce mi sh 
rzucić na szyję, ale ja jestem chłodny. 

Za pozwoleniem, mówię, nie żądałem 
od was posagu, ale liczyłem się z waszem 
stanowiskiem. 

Młoda małżonka była niepocieszona. 
— Co zrobić — mówi — zwolniono 

mnie jako zamężną. 
Ująłem ją za rękę i poszliśmy do ma­

teczki. 
— Dziękuję warn, mówię, za dobrą 

przysługę. Czyż myślicie, że możecie spo 
kojnie spać dlatego, żeście mi dali tuz ;n 
łyżek? To się nazywa posag, jak ją zre­
dukowali. 

Staruszka w płacz. Także ojcu, stare­
mu rewolucjoniście, stanęły łzy w o-
czach. 

— Wszystko pochodzi od Boga — po-
wtedzUał. — Może i tak będziecie mogli 
żyć z sobą. 

Chciałem za to wypoKczkować fajda 
ka. Ale wstrzymałem się. Mógłby mnii\ 
drab zaskarżyć. Splunąłem więc tylko i 
poszedłem. 

Rozwiodłem się więc i szukam narze­
czonej. Co mi sie teraz trafii? Takie to 
posagi są obecnie. Komu tu wŃerzyć? 

\ 
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Piękna teściowa 
Rywalizacja dwóch kobiet. 

Ziemia jest płaska — a nie okrągła. 
lak przynajmniej twierdzi przywódca sekty SyfoiM 

Niebywałą sensacją dla kół towarzy­
skich Londynu jest morderstwo, dokona­
ne onegdaj 

strzałem rewolwerowym 
przez Annę Crawiton na swej przybra­
nej matce, pani Katarzynie Thompson. 
Tło tej niesamowitej zbrodni jest nastę­
pujące: 

Przed dwoma laty wyszła Anna, l i ­
cząc wówczas 20 lat, za bogatego prze­
mysłowca, Jerzego Crawitona. Małżeń 
stwo doszło do skutku z miłości. Zwłasz 
cza ona pałała gorącem i trwałem uczu­
ciem ku Jerzemu, który uchodził za jed­
nego z najlepszych tennisistów angiel­
skich. Crawilton był dosyć przywiąza­
ny do swej młodej i 

pięknej żony, 
ale jako człowiek światowy i lekkomyśl­
ny, już w kilka miesięcy po ślubie zaczął 
ją zaniedbywać i zdradzać. 

W tym wypadku żony głupie robią 
mężom straszliwe sceny zazdrości. Zony 
mądre wolą patrzeć na „wycieczki" o-
kiem poblażliwem w słusznej nadziei, że 
taka metoda prędzej przywróci Im męża 
niż wszelkie wymówki, skargi i narze­
kania. 

Pani Crawiton wybrała drugą drogę. 
F rzeczywiście mąż zawsze wracał 

skruszony do Anny, 
a choć nie robiła mu wyrzutów, starał się 
ją przebłagać kosztownemi podarkami. 
W ten sposób minęły dwa lata od chwil! 
ślubu. Ale w czasach ostatnich zaszła w 
zachowaniu się sportsmana dziwna zmia­
na. Nieraz na kilka dni znikał z domu. a 
po powrocie nie mówił do żony ani sło­
wa usprawiedliwienia lub mimo jej spo­
koju obrzucał ją obelgami i zniewagami. 

Anna, zaniepokojona widocznem zde­
nerwowaniem i rozdrażnieniem męża 
poczęła go śledzić. Dowiedziała się 
przedewszystklem, że Jerzy jest codzien 
nym gościem w domu 

Jej macochy, 
pani Katarzyny Thompson. Nie podej­
rzewając Jeszcze niczego, udała się na­
tychmiast do macochy, z którą zresztą 
po śmierci ojca nie utrzymywała bliż­
szych stosunków I zapytała ją poprostu. 
czy wie coś o powodach zdenerwowa­
nia Crawitona. 

Macocha zmieszała się straszliwie I 
oblana 'purpurowym rumieńcem zawo­
łała 

z przesadnem oburzeniem: 
— Cóż ja mogę o tern wiedzieć? 

_ — Wszakże Jerzy bywa tutaj prawie 
codziennie! — odpowiedziała spokojnie 
Anna. 

— To potwarz! Kto ciebie tak do­
brze poinformował? — krzyknęła piękna 
i młoda jeszcze macocha. 

Wówczas w duszy oszukanej żony 
zrodziła się pewność. Oto zrozumiała, 
że mąż zdradza ją z panią Thompson. 

— Zabrałaś mi Jerzego — oświadczy­
ła głosem cichym, lecz stanowczym 
— Zapłacisz mi za to. 

To mówiąc, wyjęła z torebki mały. 
stalowy browning, który od pewnego 

Morderca w wielkim 
stylu 

wpadł w ręce policji. 
Donoszą z miejscowości Hanau (Niem­

cy): 
Policji tutejszej udało się przez zaare­

sztowanie pewnego zbrodniarza unieszko­
dliwić mordercę 

w wielkim stylu, 
na którym ciąży szereg krwawych zbrod-
' : i . Mianowicie przed kilku dnilami aresz­
towano czeladnika rzeźnickiego Henryka 
Nackermanna. który zamordował małą, 
siedmioletnią dziewezjmkę. — Obdukcja 
zwłok wykazała, że przyczyną zbrodni 
jest zboczenie seksualne mordercy. 

Sprawca usiłował -
popełnić samobójstwo, 

lecz zamrar jego udaremniono. Rewizja, 
dokonana w mieszkaniu Nackermanna od­
kryła straszliwą niespodziankę: znalezio­
no wiele chusteczek do nosa i 

części garderoby, 
należących do różnych kobiet, pokrwa­
wionych krwią ludzką, które zbrodniarz 
widocznie usiłował przed aresztowaniem 
sam wyprać. Przypuszczać należy, że 
Nackermann zgładził cały szereg ofiar 
swego zboczenia. 

czasu stale przy sobie nosiła i celnym 
strzałem położyła 

macochę trupem. 
Następnie usiłowała popełnić samo­

bójstwo. Ale na odgłos strzału wbiegła 
służba i udaremniła zamiar desperatki. 

Niebawem zasiądzie 22-lctnia zabój­
czym na ławie oskarżonych, a proces jej 
zwróci uwagę całego Londynu, gdyż na­
leży ona do rodziny starej i bardzo po­
ważanej. 

Do Europy przybywa niebawem nie­
zwykły gość 7. Ameryki Olan Voliva. przy 
wódca sekty Syonu, (nazwa pochodzi od 
miasteczka Svon koło Chicago). Sekta ta 
założona została przez Australijczyka Da-
va, który wkrótce dorobił sie 

znacznego malatku. 
Następca Dava, Glon Voliva .iest panem 
życia i śmierci wyznawców tei sekty, któ 
rej głównym dogmatem jest. że ziemia 
jest płaska, a nie okrągła. Zapytany przez 
przedstawicieli prasy o dogmat swej wia 

Krateczki sądowe. 

Zeszpecona twarz młodzieńca. 
Straszliwa broń kobiety. 

Miłość jest grą niebezpieczną i z tern 
się bezwzględnie należy liczyć dla unik­
nięcia przykrych skutków swej nieroz­
wagi. Miłość — to igranie z ogniem. Ni 
stąd ni zowąd możesz się człowieku, bo­
leśnie oparzyć, algo też, co jest jeszcze 
gorsze, ciebie oparzą chociażby kwasem 
solnym czy siarczanym. Nim nadobnej 
niewieście powiesz upajające słówko — 
kocham! — które jak klucz złoty otwiera 
drzwi Edenu, zastanów się dobrze, byś 
później nie żałował. •> Nie zadawalniaj się 
stwierdzeniem, że dana kobieta posiada 
liczko gładkie i ładne nóżki. WInieneś 
przedewszystkiem poznać jej charakter. 
I nietylko dlatego by się przekonać, czy 
istotnie nada się ona dla ciebie na towa­
rzyszkę żywota, lecz także i w tym celu, 
by dokładnie powiedzieć, jak zareagu­
je na to, gdy pewnego pięknego dnia 
powie jej : moja kochana! jesteś bardzo 
miła, bardzo sympatyczna ale mam cie­
bie już dosyć! z miłością naszą pas! 
addio, pisuj do mnie na Berdyczów! 

OFIARA KOBIET. 
Różne bowiem kobiety, różnie na tego 

rodzaju finał reagują. Jedne wpadają w 
rozpacz i zalewają się łzami; jeśli po­
wiedzmy jest to, jaka uboga a przyzwoita 
do czasu zapoznania się z tobą, natural­
nie stary donżuanie! — panienka, to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że lekarz 
Pogotowia będzie miał robotę z płóka-
niem żołądka desperatki; inne na słowa 
rozstania reagują zgoła obojętnie; jest to 
znak, że same są już znudzone miłością i 
zdołały już zaopatrzyć się w nowego 
adoratora; są jednak i takie, które popa­
dają w szał a wtedy — strzeż się czło­
wieku, gdyż całość osoby twej narażona 
jest na szwank. Od kobiet takich należy 
zawczasu umykać, jeśli w przewidywa­
niu jest zerwanie. Tak należy czyn'ć, 
skoro się chce uniknąć losu chociażby ta­
kiego Bronisława Kołodziejczyka, które­
go poznać miałem okazję nie dalej, jak 
wczoraj w sądzie okręgowym. Zeszpe­
cona na zawsze twarz świadczyła aż nad 
to o tern, jaką straszną w skutkach miał 
przygodę ze wzgardzoną kochanką. Po­
krótce opowiemy dzieje tej tragicznej mi­
łości : 

JAK SIE POZNALI? 
Bronek Kołodziejczyk, chłopak jak sio 

patrzy przystojny, dowcipny, do tańca i 
do różańca, miał szalone powodzenie u 
nadobnych dziewcząt. Przepadały za 
nim, lgnęły doń, jak muchy do miodu. 
Wielu pannom zawrócił głowę, przy żad 
nej jednak nie mógł, czy też nie chciał 
dłużej nieco się utrzymać. Aż na jakiejś 
tam zabawie poznał tę, która miała dlań 
stać się przekleństwem całego życia. 
Zwała się Bronisława Bednarska, a na­
leżała do gatunku, t. zw. kobiet demoni­
cznych. Przypadł jej okrutnie do gustu, 
Kołodziejczyk, postanowiła go przeto 
zdobyć. I dopięła swego. Został jej na­
rzeczonym. Ona traktowała sprawę sc-
rjo, on zaś... Jakby tu powiedzieć? Ro­
mans z Bednarska bawił go zrazu, wkrót 

ce jednak poczuł, że ma jej najzupełniej 
dość. Nie mówił jej tego, dlatego tylko, 
że się bał. Niejednokrotnie bowiem 
zapowiadała mu, że jeśli ją zdradzi, to 
kwasem siarczanym oczy mu wypali. A 
wiedział, że Bednarska należy do rzędu 
tych kobiet, z którcmi żartów niema. 
Lecz oto poznał pewną ładną dziewecz­
kę, nazwiska jej nie wymieniamy, gdyż 
bardzo o to prosiła i zaczął z nią chodzić 
w tajemnicy przed Bednarską. Nic się 
jednak na tym świecie nic ukryje. Gdy 
Bednarska dowiedziała się o nowym ro­
mansie swego Bronka, wpadła w gniew 
straszliwy. Urządzała mu piekielne a-
wantury, biła niemal. On jednak też się 
zawziął. Stawiając wszystko na kartę, 
oświadczył jej pewnego dnia, by mu dała 
spokój, ponieważ zaręczył się z kobieta, 
którą naprawdę kocha. I sprowokował 
nieszczęście. 

STRASZLIWA ZEMSTA. 
W dniu 4 sierpnia 1927 r. gdy wycho­

dził z bramy domu, w którym mieszkał, 
przy ul. Leszno 50 podbiegła doń Bednar­
ska i chlusnęła mu w twarz kwasem siar­
czanym. Instynktownie zastawił ręką 
oczy i w ten sposób uchronił się od ślepo­
ty. Został jednakże straszliwie poparzo­
ny kwasem siarczanym. Bednarska śmia 
ła się szatańsko: „Teraz już żadna ko­
bieta na ciebie nie spojrzy, każda odwró­
ci się ze wstrętem". Nieszczęśliwego Ko­
łodziejczyka przewieziono db szpitala. 
Bednarską zaś aresztowano i osadzono 
w więzieniu. 

W dniu wczorajszym stanęła przed są­
dem. Nie przyznała się do winy, oświad­
czając, że to Kołodziejczyk chciał ją w'aś 
nie kwasem oblać. Świadkowie jednak 
zeznali inaczej. I oto p. sędzia Zaborow­
ski, po przemowie prokuratora Kubiaka, 
skazał Bednarską na 4 miesiące więzie­
nia. 

Sa-wicz. 
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ry, Voliva odpowiedział: Fakt. że rn<?z£ 
mv ziemię objechać dookoła, nie świa£ 
czy jeszcze, że ziemia iest kulista. Pr** 
cież jeżdżąc dookoła powierzchni KOI* 
także powracamy do punktu. 

z któreKO wyjechaliśmy. ktoś sobie wyobraża. 
Gdyby ziemia była kula. wówczas Pt>lega n a 7 , a ( i a n „ - , n wybranej 

zdaniem przywódcy sekty — wody 0 ^ ,;,bie kilkunastu 
anów wylałyby sie w przestrzeń w ^ j j , suchych pytań 
świata. Według przepisu, relig.il rniaS"1 

Sjonu, wyznawcom jej nie wolno pić. P 
lić. tańczyć, chodzić do teatru, ani grac] 
karty. 

Voliva udaje się z żoną w podróż 
miesięczną do Anglji, Francji. Niei 
Hiszpanji, Portugalii, Grecji, a także 
Egiptu i Palestyny. 

Podobnego gościa ma także i mi: 
Łódź. Swego czasu zgłosił sie do nas 
kiś „inżynier", który twierdził znowtt 
ziemia nie obraca sie 

dookoła słońca. 
Gdyby tak było — rzekł ..odkrywca"! I 
to samolot wzniósłszy sic w n >\vK'trZ? 
zupełnie nie potrzebuje jechać do KiJo*Tl; 
gdyż Kijów do niego sam przyjdzie. 

Różnica między twórcami nowel 
uki polega na tern że prorok ameryki 
na głupocie własnej i ludzkie! iuż t 
majątek, a nasz siedzi gdzieś i klenie W 
dzc. 

Czyżby nasze społeczeństwo było 
prawdę mądrzejsze od innych? 

Szatan alkoholu 
opętał ojca 

trzech córek 
Bomby gazowe na usty 

gach policji, 
Józef Weiner, zamiieszkały w 0 

gc, po wypiciu większej ilości alk« 
rozpoczął awanturę; dobył rewol 
zaczął grozić zastrzeleniem żony Józ 

i trzech córek, 
mianowicie; HermanjlŁ, lat 17, Fra 
feśit 15 i Anny, lat 12. Rodzima jego w 
rażeniu najwyższe m, widząc wściei 
Józefa, wybiegła z domu i poszi 
schronienia u sąsiadów. Stomtąd kol 
wezwały policja 

Gdy przybyli poBcJancS ) pró 
wejść do domu Weinera, Iflen wstrz 
ich okrzykiem: 

— Stać I Kto się zbBży, paidnle tru 
Policjant Uudermeyer., nie zwa 

na rozkaz, podszedł db d rzw i ale ki 
rewolweru Weinera przeszyła mu pła 
Policjanci nie pozostali dłużni i odp< 
dzieli salwą. Wefintr schował się do 
go pokoju i z okna dalej strzelał do 
jjantów. 

Nadeszły posilłki. — Otoczono doi*] 
przez szyby wrzucono bomby gazów* 
środka. Strzały umilkły i zapanowała 
sza. Ponieważ w domu był gaz dusza! 
zawezwano straż pożarną z maskarnAŁ 
Ody strażnicy weszli do wnętrza, 7jĄ 
czyli Weinera leżącego na podłodze Jj 
przytomności. Wezwany lekarz s t w * — Ptaszkom dać papu — ZJ 
dz.il, że Weiner 

popełnił samobójstwo, 
strzelając sobie w skroń. 

Co mówi profil twarzy i 

Wzętncm zapisaniu rzeczo1 

F)eclzi, to zdziwiłby się niezi 
J"1" świadkiem mojej rozmowa 
jjjtóem warszawskim p. IV 
*''kli liska. 
Otulona w zielonkawy szla 

* i świeża, częstuje mnie hei 
*ami z tak wdzięcznym u; 
Pterwsze moje. pytanie brzj 

Gdzie jest pani 
bardziej czarująca? 

Scenie czv w życiu prywat 
Niestety, wskutek zbytniej 
P. Ćwiklińskiej, pytanie t» 
1 odpowiedzi. — Gawędzirc 
m Znam Łódź od bardzo < 
Ce moi, Trapszowie. byli 
>le związani z teatrem tute 
Wda mnie starali się 

trzymać zdała od scei 
P.,natura ciągnie Wilka do li 
bnc skłonności... 
i— Talent! — wtrącam sz? 
...odezwały się i we mnie. 
łam tutaj w swoim czasie, i 
giei przerwie, przyjechałam 
gościnne występy przed d̂  

ałam w „Szkole kokot". Wt 
*tn wrażenie nieszczególne — 
^ej kanikuły nie sprzyjały n 
fomiast jestem zachwycona : 

idym względem. Miasto roi 
omule, 

nabrało kultury, 
ycię ma tu rozmach szalony, 
amerykańskie! Wybieram s 

Kowania tego wrażenia do kii! 
]pć wiem, że mniie to zmęczy. 

i port w Genui, którego hałi 
hiowo - gwałtowny ruch zdn 
e aż? do łez... 
— A jakże się pani podoba r 
naszej głośnej Łodzi? 
— Umie słuchać! Umie sl 
fchać lepiej i uważniej, nBż \ 

Podczas pierwszych pn 
erażała mnie 

ta skupiona cisza, 
wiałam się, że nudzę publii 
Warszawie kilkakrotnie akc 
ją brawa I oklaski. Ale za tx 

na ,,Bolbec'u" opuszcza t( 
Hi, gdy małżonkowie się g 
ź cierpliwie czaka, aż mecei 

zna swemu mężowi, iiż miałi 
t — w sobotę. 

f- KRZEWIŃSKI. 

BHŁETHI 
POWIEŚĆ. 

„Pokaż mi swój profil, a ja ci powiem, 
kim jesteś". Takie brzmienie chce na­
dać starej sentencji angielskiej psycholog 
dr. Fryderyk Graves, który twierdził, że 
profil jest ważnem źródłem 

poznania charakteru człowieka. 
U kobiet w szczególności trwale ujaw 

niaią się w profilu dziedziczne i nabyte 
cechy charakteru, wyraz twarzy nato­
miast zmienia się ustawicznie skutkiem 
mimiki. Badania form profilu wykazały, 
że osobniki zmysłowe mają profil ostro 
zakrojony z grubemi wargami i powie­
kami; człowiek oschłego serca wykazuje 
ostre kontury nosa, warg i ust. 

Trzeba jednak brać przy badaniach 
pod uwagę, że profil ukazuje nam jedną 
tylko stronę twarzy, bardzo rzadko zu­
pełnie podobną do drugiej. 

No dziecko. Bona podała m 
l*kę, którą dziewczynka niezgi 
piała na kawałki, rzucając je 
wołając, jak na kurczęta: „C 
P!" 

Wróble zleciały się na tę uc: 
My bułkę, nie mogąc jednak p 
Uazda zbyt dużych okruchów 
Serwowanie ptaszków n 

f zykrzyło i zażądało, aby ją 
zaprowadziła na górkę. 

_ Gdy oddaliły się bona z dj 
Dotychczasowe obserwacje dały < , Lodzia odpędziła wróble i 1 

ka cennych wskazówek do określ*" febierała okruchy bulki, pakuj 
charakteru człowieka z form jego pro"1 lo zmieścić do buzi. W te 

Duży nos znamionuje Włszy z apetytem poczęstun 
człowieka szlachetnego, Uczony dla wróbli, zaspoki 

o szerokim horyzoncie myślowym; i f ^ s l y R * ó d ' . , . 
stępuje on jednak często nieoględnie i «•,' ° bezsennej nocy ułozyws: 
rozsądnie i v K ' D 0 C ^ krzakami. Lodzia zai 

Duże usta są oznaką dobroduszno^ fdząc. jak długo tak spała, 
a małe, o ostrym zakroju i cienkich \ usłyszawszy kaszel pro esc 
gach, każą przypuszczać charakter Ł a , ć w e a u z i e

 w W f i 

podstępny ' z gmachu konserwatorju 
Duży nieco zawisający nos wska*< JJać gazetę na świeżem p 

na nieprzeciętne uzdolnienie. a ka miała ochotę wyjść z pod 
Oczv natomiast zwodzą stale, gdy* ? ? ? u « c s P ° ; s o b zebrania dzu 

„okna duszy" są często przysłonięte* ^ jegomościa o jałmużnę, a 
wyraz ich nienaturalny. j S , e - Nie miała odwagi. Nin 

i . *" powała, profesor spojrzał na 
fczedł... 

http://relig.il
http://dz.il


Nr. * 

iie okrągła. 
ica sekty Syjoitt 
Ipowiedział: Fakt. że moźc-J 
ujechać dookoła, nie świâ  
że ziemia jest kulista. PA* 
dookoła powierzchni ko*} 
amv do punktu. 
>rego wyjechaliśmy. 
:mia była kula. wówczas 
'wódcy sekty — wody *#>!>?€ k:, i k l I I 

bv sie w przestrzeń w s H 
Iłu? przepisu, religii mli 
wcom jej nie wolno pić. 
:hodzić do teatru, ani grac 
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„MECENAS BOLBEC" 
— jako stuprocentowa kobieta. 

Urocza artystka o Łodzi i łodzianach. 
łeśP ktoś sobie wyobraża, że wywiad 

.. ieKa na zadaniu wybranej za ofiarę o-

ije się z żoną w podróż W 
3 Anglji, Francji. Niemi 
irtugalji, 
stynv. 
j gościa ma także i rfflL. 
i czasu zgłosił sie do nas? 
'. który twierdził znowu, 
raca sie 
dookoła słońca. 
vło — rzekł ..odkrywcal 
zniósłszy sie w powiętf^ 
)otrzebuje jechać do Kijo' 
o niego sam przyjdzie, 
liędzy twórcami nowej 
tern że prorok ameryki 
własnej i ludzkie! łuż z 
sz siedzi gdzieś 1 klenie I" 

isze społeczeństwo było 
zejsze od innych? 

suchych pytań 
Skrze tnem zapisaniu rzeczowych odp> 
J^dzi, to zdziwiłby się niezmiernie, bę-
F świadkiem mojej rozmowy z uroczym 
F&iem warszawskim p. Mieczysława 
Fklińska. 

otulona w zielonkawy sizlafroczek, ja-
Grecii. a także ł j a i świeża, częstuje innie herbatka i cia-

R*mi z tak wdzięcznym uśmieszkiem. 
iasł 8 Pierwsze moje pytanie brzmi: 

Gdz'e jest pani 
bardziej czarująca? 

Scenie czv w życiu prywatnem? 
Niestety, wskutek zbytniej skromnoś-
P. Ćwiklińskiej, pytanie to pozostaje 

* z odpowiedzi. — Gawędzimy o Łodzi. 
- Znam Łódź od bardzo dawna. Ro-
e moi. Trapszowie, byli przed laty 

PJe związani z teatrem tutejszym. Co-
Wda mnie starali sde 

trzymać zdała od sceny, 
..natura ciągnie wilka do lasu" — ro-

ftne skłonności... 
j r r TalentI — wtrącam szybko), 
•..odezwały się i we mnie. Wysitepo-

Jłam tutaj w swoim czasie, poczerń, po 
Wiej przerwie, przyjechałam do Łodd 
? gościnne występy przed dwoma laty. 
lałam w „Szkole kekot". Wtedy odtiio-

j*ni wrażenie nieszczególne — upały lip-
r ^ c j kanikuły nie sprzyjały m l Obecnie 
plotniast jestem zachwycona Łodzią pod 
ff*dvm względem. Miasto rozwinęło siy 
•tom nie, 

nabrało kultury, 
Jycie ma tu rozmach szalony. Co za tern 
amerykańskie! Wybieram silę dla spo-

ffowania tego wrażenia do kiilku fabryk, 
ć wiem. że mniie to zmęczy. Przypom-
fti port w Genui, którego hałaśliwy, po-; 

Pniowo - gwałtowny ruch zdenerwował 
r>e aż* do łez... 

tan alkoholu 
ętał ojca 
»ch córek 
gazowe na 
ich policji. 

usi 

ner, zamieszkały w Cl 
iiu większej ilości alkott 
'antuTę; dobył rewolw 
zastrzeleniem żony Jó 
i trzech córek, 
ilermanjiŁ, lat 17, Frań 
lat 12. Rodzima jego w 
yższem, widząc wścil 
iegla z domu i 
sąsiadów. Stamtąd ko 

ej*?? 
rbylł poKcJancS ! pró 
nu Weinera, Nem wstrz 
1: 
to sie zbMży, padnie tru 
Undermeyer., nie zwa 
dszedł do drzwi, ale kul 
edneaa przeszyła mu pła' 
pozostali dłużni i od 

Weiner schował się do 
okna dalej strzelał do 

b- A jakże sie Pani podoba publiczność 
naszej głośnej Łodzi? 

f-— Umiie słuchać! Umie skupić sie i 
phać lepiej i uważniej, ndz w Warsza-

Podczas pierwszych przedstawień 
Srażała mnie 

ta skupiona cisza, 
fcwfałam się, że nudzę publiczność. — 
Warszawie kilkakrotnie aikcję przery­

wa brawa i oklaski. Ale za to Warsza* 
na ,,Bolbec'u" opuszcza teatr już w 

/ii i, gdy małżonkowie silę godzą — a 
it cierpliwie czaka, aż mecenas Bolbec 

pzna swemu mężowi, iż miała go zdjra-
- w sobotę. 

— Czy zadowolona pani, że jako pole 
do popisu przeznaczono pani Teatr Ka­
meralny. 

— Najzupełniej. Lubię grać w Kiakich 
niewielkich 

przytulnych teatrzykach. 
— A gdzie pani wolu w małym czy du­

żym? 
— Och, ja wszędzie tak strasznie łu­

bie grać' — z entuzjazmem wykrzyknęła 
urocza rozmówczyni. — Teatr, to praca, 
i ciężka praca, ale nie umiałabym bez niej 
żyć. Nie lubię tylko prób generalnych. — 
Niema wtedy podniety w postaci publicz­
ności. 

a Jest już trema. 
— jakto? Pani ma tremę? — pytam 

z niedowierzaniem. 
— Jeszcze jaką! Na próbach zawsze 

.gram", a nie „markuję", wiec partnerzy 
widza, jak interpretować będę moją rolę, 
chwalą mnie i uspokajają. Nic nie poma­
ga! Boję się panicznie, że nie spodobam 
się publiczności. 

— Co, rzecz prosta, nigdy nie ma miej­
sca. A jak pani s"ę czuła na balach łódz­
kich? 

Doskonale. Byłam zresztą na kiilku ba­
lach, częściej, niż zwykłam w Warsza 
wie. Podobał nr sie zwłaszcza ba! korpu­
su i — oczywiście, reduta prasy. Na re­
ducie był przemiły nastrój, a przytem wy 
twornie i elegancko. Jedmem słowem — 
pobyt mó' w Łodzi byłby naeprzerwanem 
pasmem wesela, gdyby nie jedno „ale". 

— Na Boga' Cóż to za „ale"? 
— Moje dwukrotne spóźnienie na 

przedstawienia niedzielne. Po południu 
grałam w Warszawie w Narodowym. —• 
Wprost stamtąd 

nawet uszminko"wana 
wsiadłam do samochodu i — w drogę. 
Ale mmio najlepszych chęci i moich i szo­
fera — nie zdążyłam w porę. Odwołano 
przedstawienia dwukrotnie — a ja tak nit 
łubie robić publiczności zawodu! Pewno 
bię na mn ;e gniewają — bo nie wiedzą... 

— Pani! Śpieszę powiedzieć... 
— Jakto? Odejdzie pand, nite spytaw­

szy mnie, 
co myślę o modzie? 

Wszyscy mnie o to zawsze pytają! — ze 
'miechem wyznaje „magister elegantia-
lum" stohcy. 

— Zamieniam sie w słuch! 
— Podoba nr sie obecna moda nad­

zwyczaj. Taka lekka, powiewna, tyle fa!-
ban, kloszy, upięć! 

Na wskroś kobieca 

i to najwięcej cenię. Zwłaszcza cieszę się, 
że zaczynają nos,:ć dłuższe suknie. 

— Czyżby sie pani cieszyła? Mając 
takie śliczne nóżki?? 

. — Kobieta zawsze potrafi pokazać, co 
lizeba, lub — pozwoli sie domyślać. Kto 
wie, czy to nie większy jeszcze urok. 

Najzupełniej „pod urokiem" — opusz­
czam złotowłosą ..Niewierną". 

I. R. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! 
Arcyf i lm p. t. 

D z i ś ! 

potężny dramat. 
W rol i głównej ulubieniec publicz­
ności, bohaterski HARRY PEEL. 
Niezwykła treść, przepych i bo­

gactwo wschodu. 
Ceny miejsc: W dn i powszednie na 

wszystk ie seansy, zaś w sobotę, n iedz ie lę 
i święta od godz. 2 do 3 po po łudn iu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 

W soboty, 
popo l . 

n iedz ie le i 
I m, 90 gr. I I m. 

św ię ta od godz. 4 
50 gr. I I I m. gr. 30 

Pomysłowe oszustwo niebieskich ptaków. 
Wyłudzanie datków od naiwnychi 

Ze Lwowa donoszą: 
W dniu wczorajszym aresztowano.we 

Lwowie Stanisława Wojnarowskiego 
craz Kazimierza Jarymowicza pod zarzu­
tem całego szeregu 

oomvsłowych oszustw. 
Mianowicie obaj aresztowani od oaździer 
nika 1927 r. krążvli po rozmaitych fir­
mach oraz zgłaszali sie do osób prywat­
nych i pod pozorem zbierania ogłoszeń do 
mającego wyjść z druku rozkładu jazdy 
kolejowej wyłudzali rozmaite kwoty. 
Oszuści podawali się za funkcjonariuszy. 
P. P. i twierdzili, że dochód z wydawni­

ctwa przeznaczony jest na rzecz „Domn 
Zdrowia" i Bursy Policjanta Polskiego. 

Powinęła się Im jednak noga I zostali 
aresztowani. 

Aresztowano równocześnie Frydery­
ka Gembalskiego. który również Dod po­
zorem kwesty na rzecz ..ociemniałych żoł 
nierzy" wyłudził od rozmaitych ludzi zna 
czną kwotę pieniężna oraz 

datki w naturze. 
Wszyscy trzej zostaną do ukończeniu 

śledztwa pierwiastkowego osadzeni w 
więzieniu przy ul. Batorego. 

Wisielec w stajni. 
Samobójstwo wieśniaka. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj w Woli Dobrostańskiej pod 

Lwowem w stajni powiesił sie gospodarz 
Hryń Wojciechowski. Gdy zdziwiona dłu 
gą nieobecnością ojca. weszła do stajni 
córka jego Marja zderzyła sie u wejścia 

z wiszącem! nogami 
samobójcy Dziewczyna z przerażenia 
dostała ataku histerii. Wdrożone docho­
dzenia wykazały, iż Wojciechowski żył 
źle z rodziną i często kłócił sie z żona Po 
każdej rodzinnej awanturze Wojciechow­

ski odgrażał się przed sąsiadami, ie tak 
mu dokucza bieda, iż kiedyś ze złości sie 
powiesi. 

W r. 1923 Wojciechowski dwukrotnie 
usiłował sie powiesić, został jednak 

odcięty ze sznura. 
Rodzina widząc, że groźby jego wypowła 
dane są na serjo pilnowała każdy jego 
krok. Wczoraj jednak Wojciechowski 
skorzystawszy z chwilowej nieuwagi ro­
dziny, udał się do stajni pod pozorem na­
karmienia koni i powiesił sie. 

Zbrodnia czy morderstwo z litości? 
Gospodarz zadusił żonę. 

Z Przemyśla donoszą: 
Onegdaj we wsi Krzywcze powiatu 

przemyskiego .gospodarz Michał Szybiak 
zamordował 

swa własna żone. 
poczem oddał sie w ręce policji Szybiak 
zeznał, że mordu dokonał w chwili, gdv 
żona jego dostała ataku epileptycznego. 

Dochodzenia wykazały, że Szybiak przy­
parł wijącej sie w ataku epileptycznym że 
r.ie. kolanami piersi, poczem ścisnąwszy 
jej ręką gardło, zadusił. Mordercę osadzo 
no w więzieniu sadu karnego w Przemy­
ślu. Niewiadomo czy zachodzi tu wypa­
dek potwornej zbrodni czy też morder­
stwo z litości. 

posSłki. — Otoczono dofl, 
yrzucono bomby gazowej 
TY umilkły ! zapanowała • 
i w domu był gaz dusz*! 
traż pożarną z maskami. 
R weszli do wnętrza, zd l 
. leżącego na podłodze 

Wezwany lekarz stw^l 
sr 
słnił samobójstwo, 
ie w skroń. 
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BflŁETHICfl. 
POWIEŚĆ 

- Ptaszkom dać papu — zaszczebio-
dziecko. Bona podała małej bułe-

fkc, którą dziewczynka niezgrabnie po­
tkała na kawałki, rzucając je na ziemię 
połając, jak na kurczęta: „Cip cip cip 
Wp 

Wróble zleciały się na tę ucztę i dzio­
by bułkę, nie mogąc jednak porwać do 
'iazda zbyt dużych okruchów. Dziecku 
'Serwowanie ptaszków rychło sie 

f zyk rzy ło i zażądało, aby ją opiekun-
zaprowadziła na górkę. 
Gdy oddaliły się bona z dziewczyn-

>owe obserwacje dały * . Lodzia odpędziła wróble i łapczywie 
wskazówek do określę' febierała okruchy bułki, pakując ile się 
owieka z form jego pro?1 ło zmieścić do buzi. W ten sposób, 
znamionuje kliszy z apetytem poczęstunek, prze­
wleka szlachetnego, Uczony dla wróbli, zaspokoiła nieco 
oryzoncie myślowym; \ i T ^ s ' ^ ' K f ó d - . 
lak często nieoględnie i & , 1 0 bezsenne] nocy ułożywszy się na 

lWic pod krzakami, Lodzia zasnęła. Nie 
są oznaką dobroduszno-* [e<Jzac. jak długo tak spała, obudziła 
ym zakroju i cienkich ^ i usłyszawszy kaszel profesora, który 
sypuszczać charakter żł| ^ w pauzie między wykładami wy-

H z gmachu konserwatorium prze-
» zawisający nos wskaZf Jać gazetę na świeżem powietrzu, 
tne uzdolnienie. m i a ł a ochotę wyjść z pod krzaka i 
niast zwodzą stale. gd\'2 Celując sposób żebrania dziadka, po-

preys!onIęte>l°s'ć jegomościa o jałmużnę, ale waha-są często 
naturalny. się... Nie miała odwagi. Nim się zde­

jmowała, profesor spojrzał na zegarek Ł 
•ledł... 

Zostawił na ławce gazetę! Genialny 
pomysł w jednej chwili przyszedł Lodzi 
do głowy; schwyciła dziennik pozosta­
wiony przez profesora i wybiegła na uli­
ce, wołając, jak zawodowi „gazeciarze" 
warszawscy: Kue Poaa! 

Sprzedała. 
Mocno ścisnęła w garści, własnym 

przemysłem zdobytą, miedzianą monetę 
i wstąpiła do piekarni po dwie bułki. 

Zjadłszy je, uczuła się pokrzepiona 
na ciele, co dodało jej ducha, a wrodzo­
nemu sprytowi — w niewoli domowej 
utraconej — inicjatywy. 

Jakże chętnie teraz skorzystałaby z 
komfortowej łazienki margrabiego... 

Nie wpuści jej nawet do przedpokoju 
w tych łachmanach... 

Jedynie Turowicz budził w niej spe­
cjalne zaufanie. Z wdzięcznością, my­
śląc o nim, wspomniała jego dyskrecja, 
z jaką nie docierał do jądra prawdy, gdy 
wyparła się z nim pierwszy raz wszel­
kiej znajomości. 

Tak. On by może nie rozgadał po tea­
trze, w jak opłakanym stanie spotkał Hip 
siównę po paru miesiącach od czasu sen­
sacyjnego jej zniknięcia. Długo biła się 
z myślami, długo krążyła koło domu za­
glądając do okien, gdzie stary kawaler 
zajmował parterowe mieszkanie od 
frontu. 

Obawiała się, że gdy zadzwoni, otwo­
rzy jej stara gospodyni Turowicza. 

Zaglądając do okien, spostrzegła w 
jednem z nich pooraną zmarszczkami 
twarz tak sobie dobrze znajomą. 

Gdyby mogła dostać do szyby, zapu­
kałaby.... 

Nasunęła gwałtownie chustkę na o-
czy, gdy ujrzała wychodzącą z bramy 
gospodynię Turowicza z koszyjdem w 

ręku. Stary kawaler najpewniej' sam 
jest w mieszkaniu... Już teraz bez waha­
nia wpadła do bramy i zapukała do 
drzwi, na których przybity pluskiewkami 
bilet wizytowy opiewał: „Oskar Turo­
wicz — artysta teatrów rządowych w 
Warszawie". 

Gdy gospodarz otworzył jej drzwi 
swego mieszkania, bez zaproszenia wśliz 
nęła się do przedpokoju. 

— Proszę mnie aby nie wyrzucić — 
zawołała niby z humorem, choć serce jej 
biło i nie była pewna, jak Turowicz za­
reaguje na wizytę żebraczki. — Ja jes­
tem Hipsiówna. 

— Co? Kto?!... zdziwił się niepo­
miernie. 

— Hipsiówna... No... Lodzia... — ob­
jaśniała mała, odrzuciwszy z głowy 
chustkę i starając się. aby komik mógł w 
tej nędznej, ubranej w łachmany że-
braczce, poznać elegancką niegdyś 4o - ^ i *1 n 

bajeczkę sprytnego dziewczątka, ale tak, 
jak wtedy, nie starał się przekonywać 
Lodzi, że kłamie. 
, Za jego dyskrecję i wyrozumiałość l o 

dzia była mu niezmiernie wdzięczna. 
Oszczę-dził jej upokorzenia i trudów 
umysłowych, związanych z wykręca­
niem się i kombinowaniem nowych blag. 

Lodzia uprosiła go, aby w jakikolwiek 
sposób postarał się wydostać od Za-
mięckiej jej rzeczy, których tam, dzięki 
kaprysowi i rozrzutności rozpieszczonej 
jedynaczki, nagromadziło się było sporo. 

— Pewno zechcesz się umyć? — spy 
tał patrząc na umorusaną jej buzię, skoł­
tunione włosy i bose, aż czarne od brudu 
nogi. 

— I owszem — odrzekła naiwnie, jak 
osoba, która chciałaby obmyć ręce przed 
obiadem. Otworzył łazienkę i rzekł: 

— No, to używaj, mała. Ja tymcza­
sem postaram się o twoje rzeczy. 

j r - A co pan Zosience powie? — za* 
pytała zaniepokojona, obawiając się, aby 

warzyszkę mećenasówny Zamięckiej 
Zdziwił się stary jej okropnym wy­

glądem i zaprowadził ją do kuchni. 
W krótkich słowach opowiedziała 

mu następującą historję. Porwali ią Ja­
cyś złoczyńcy, którzy ukradli jej sukien­
kę, bieliznę i obuwie, ubrali w te łachma­
ny i kazali Jej żebrać. Teraz dopiero uda­
ło jej się.uciec i zdecydowała się przyjść 
do Turowicza po radę i pomoc. 

Mimo specjalnego zaufania, iakie mia­
ła do Turowicza, nie odważyła mu się po­
wiedzieć całei prawdy. 

Możliwe, że on nie bardzo wierzył w 

— Jeszcze nie pomyślałem nad tein 
— odparł — ale ia już coś tam wymyślę 
takiego, że 1 kapusta będzie cała 1 obie 
kozy zadowolone. 

— O Jezu! — przypomniała sobie — 
a jak pani gospodyni wróci z miasta.. 
Jakby mnie tak tu zastała.... 

— No to co? — spytał. Złożyła przed 
nim ręce, jak do modlitwy i żebrzącym 
tonem, jak jej dziadek o jałmużnę, prosiła 
Turowicza o to, aby prócz niego nikt z 
dawnych znajomych n!e wiedział o jej 
metamorfozie. 

<L C Ł> 
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D z i e ń v C o d z i . 

Gdy głód zapuka do 
drzwi... 

Smutne iycie dwóch kobiet. 
We wsi Gospodarz pod Pabianicami 

zamieszkiwała od lat kilku 27-letnia Ama­
lia Gustaw wraz 

z matka staruszka. 
Córka pracując w jednej z fabrvk łódz­
kich jako tako zarabiała na utrzymanie. 
Przed paru miesiącami Amalia Gustaw 
& traciła prace. Żyjąc nadzieją znalezienia 
roboty utrzymywała sie ze sprzedały 
skromnych ruchomości a gdy i tego za­
brakło głód zapukał do drzwi iej mie­
szkania. Zdeterminowana Amalia posta­
nowiła odebrać sobie życie i pewnego 
dnia usiłowała otruć sie 

jodyna. 
W decydującej chwili matka wytrąciła z 
rąk córki szklankę. Mimo to Amalja nie 
zrezygnowała z pierwotnego zamiaru i 
w dniu wczorajszym podczas nieobecno­
ści matki, napiła sie 

kwasu solnego. 
Wijącą sie w bólach córkę zauważyła 

matka. Desperatke dająca słabe już ty l ­
ko oznaki życia przewieziono do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej w 
Łodzi 

Stan Araalji Gustaw bardzo ciężki. 

Czy wolno mężowi 
bić żoną? 

Przypadkowe spotkanie. 
Genowefa Janczak. zamieszkała we 

wsi Mirosławiec uciekła od swego mę­
ża pijanicy do Łodzi. 

Janczakowl bez opieki żony w domu 
było źle wiec zaczął ją poszukiwać W 
dniu wczorajszym przyjechał do Łodzi i 
przypadkowo żonę - uciekinierkę spotkał 
na ulicy Lutomieiskiej. Podbiee? urado­
wany do niej J zaczął prosić abv wróciła 
do domu Gdy odmówiła Janczak rzucił 
sie na żone Sponiewierana, skopaną i zbi 
tą wydarli 

z rak awanturnika 
przechodnie. Do nieprzytomnej prawie 

kobiety wezwano pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz po udzieleniu pomocy od­
wiózł Janczakową, która odniosła złama­
nie trzech palców prawej reki i zwichnię­
cia nogi do szpitala przy Zbiorni Miej­
skie:. Romana Janczaka 

aresztowano 
i wraz'z odpowiednim protokółem prze­
słano do dyspozycji władz sadowych. 

Nieudany soacer 4-ga 
osób. 

Sensacja ulicy Składowej. 
W dniu wczorajszym Władysław Sło-

necki, zamieszkały pod Zgierzem bawi* 
w Łodzi u kolegi niejakiego Mieczysława 
Stolarka zamieszkałego przy ulicy Tokar 
skiego 29. Wieczorem obaj przyjaciele 
wybrali się na maleńkie ..polowanko". 
Zapoznawszy dwie 

miłej powierzchowności 
kobiety, zaczęli spacerować z niemi po 
ulicy Składowej. W pewnej chwili przed 
nimi zamajaczyły 2 męskie postacie. Ko­
biety nagle rzuciły się w panicznym stra 
chu do ucieczki. 

Tymczasem obaj osobnicy podeszli 
do Słoneckiego i Stolarka i z mieisca za­
częli się awanturować. Po krótkiej 
sprzeczce wydobyli tepe narzędzia 1 po­
turbowawszy przeciwników dotkliwie, 
ulotnili się- Słoneckiemu i Stolarkowi, któ 
rzv odnieśli tłuczone 

rany głowv 
udzielono pomocy na stacji miejskiego po 
gotowia ratunkowego. Tajemniczych 
awanturników poszukuje policja. 

U m a l a r z a . 
Pr 51 

Nowobogacki: — Chciałbym zamówić portret swej małżonki. 
Malarz: — Czy biust? 
Nowobogacki: — Co też pan wygaduje? Nie biust ino twarz. 

Panienka bez bucików. 
Wesoła awantura w śródmieściu. 

Przed kilku dniami Rozalia Przyby-
fowska. bez stałego mieisca zamieszka­
nia, będąc u koleżanki swej niejakiej Wła 
dysławy Bukowińskiej, służącej, zamie­
szkałej przy ulicy Szerokiej 34. skra­
dła jej 

nowe buciki 
wartości 40 złotych. Bukowińska spo­
strzegła kradzież zaraz po odejściu kole­
żanki, lecz nie mogła jej nigdzie znaleźć. 
Dopiero przypadek przyszedł jej z po 
mocą Wczoraj po południu Bukowińska 
idąc ulicą Piotrkowską, zauważyła space­
rując:! Przvbyłowską. Na nogach miała 
skradzione buciki. 

Bukowińska nie namyślając się ani 
chwili podbiegła do Przybyłowskiej i jed-
nem uderzeniem powaliła ją na ziemię. 
Następnie 

ściągnęła iej buciki 
z nóg i zaczęła uciekać. Przvbvłowska w 
pończochach zaczęła ścigać Bukowińską 
i ująwszy ją wszczęła alarm. Posterunko­
wy odprowadził obie dziewczyny do ko­
misariatu, gdzie po przeprowadzonem do 
chodzeniu buciki oddano Bukowińskiej 
zaś bosą Przybyłowska 

osadzono w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych. 

Kastetami, nożami 
i rewolwerem 

chciano wypędzi, 
ducha 

ze wspólnika kradzie 

| SPORT. 1 

Ze świat; 
29-my dziei 

w 
W 29 dniu turnieju walk 

8 mistrzostwo walczyły dalsz 
0 Zaremba (Katowice) — 

(Szwajcaria). 
. Walka dwóch najlepszych 
*ecnego turnieju. Obaj atl 
«'i się w demonstrowaniu n 
"'ejszych chwytów, W czem p 
^remba, który też nadał -s 
Jednie tempo. Walka ta i 
°ardzo interesujących i prow 
* nadzwyczaj „fair". Zanosi 
*ynik remisowy. Niespodzie 
'""nucie zwyciężył Zaremba 
ffour de tete". 

2) Czerwona Maska — Roi 
(Niemcy). 

H spotkanie, czas walki 4 
Walka bardzo ciekawa. 

"Zewaga Rogenbauma. Mas 
5cKo czasu walczy ostrożnie i 

Me sic w niebezpiecznej p< 
•witalnie ratuje się ucieczk 
|^an. Pierwsze chwile upl 
*sPulnem osłamianlem mięśni 

i 0 inicjatywę chwyta w swe 
[Nm, który chwilami był dla 
WJo niebezpieczny. Pod koniec 
r°czne przemęczenie u obyd 
E*^ tak. że walka traci dużo 
F> 4D minutach wspólnych W2 
P kończy się wynikiem remis 

Posiedzenie Mięi 
odbędzi 

.Jak słę dowiadujemy dziś, 
"ego r. b. w lokailu Łódzkii 
)rtowego, ulica Piotrkowsk 

•30 wiecz. odbędzie siię pos;e< 
^klubowej Komisji Kolarski* 

Jtecym porządkiem dzierenyn 
Wk, 2) odczytanie ostatniego 

•Wybór prezydium, 4) uzgo< 
Jdairzyków, 5) walne zgrorr 

Sen na parapecie okna. 
Nieubłagana żona. 

Nareszcie uko 
okręg 

Dowiadujemy się, że w nici 

Wczoraj wieczorem Józef Zeltvng, ślu 
tarz, zamieszkały przy ulicy Płockiej 19. 
upił się i w stanie politowania godnym 
wrócił do domu. Żona na widok męża 

wybuchła gniewem 
i palnąwszy mu mówkę, kazała mu si? 
wynosić z mieszkania. 

Zeltyng widząc, że sprzeciwianie się 
rozgniewanej żonie pociągnąć może nie­
obliczalne skutki za sobą. wyniósł się ci­
cho i siad? w oknie na pierwszem pię­

trze. Wskutek silnego wyczerpania Zel­
tyng zdrzemnął się i spadł z okna 

na pedwórze. 
Krzyk pokaleczonego Zeltynga. który 
uległ złamaniu reki usłyszeli lokatorzy i 
zawezwali karetkę miejskiego pogotowia 
ratunkowego. Lekarz, po udzieleniu pierw 
szej pomocy pozostawił Józefa Zeltynga 
w stanie ciężkim 

pod opieka żony. 

Jestem kupcem z prowincji! 
Ponętny zwitek banknotów. 

Wczoraj po południu do składu galan­
teryjnego Mojżesza Rubinaka. przy ulicy 
Podrzecznej przyszedł jakiś osobnik i po­
dawszy sie 

za kupca z prowincii 
oznajmił że chce zakupić większy tran­
sport towaru. Podczas oglądania mate­
riałów, nieznajomy zauważył leżący na 
kontuarze zwitek banknotów. W pewnej 
chwili skorzystał z nieuwagi kupca, 
skradł pieniądze i rzucił sie do ucieczki. 

Rubinak zorientowawszy sie w sytuacji 
rzucił się w pościg za uciekającym, któ­
rego niebawem ujął i oddał w recę 

zawezwanego policjanta. 
Pseudo kupcem prowincjonalnym oka­

zał się notofyczny złodziei z Przedborza, 
pod Wieluniem. Chaskiel Norberug. 

Wraz z odpowiednim protokółem Nor-
beruga przesłano do dyspozycji władz sa 
dowych 

Przed trybunałem toczyła się 
wa przeciwko sześciu wteśłiiakom • 
daniec w pow. lwowskim, oskarżonymi 
usiłowane zabójstwo. Na lawie oskaja 
nych zasiedli Wasyl Peitryszyn, WJOw 
mierz Smaha. Klamko Iwańczyszyn, I ,., 3 po po, 

lan /.yszkowicz oskarżeni o to, ze i P ł , , zgromadzenie wsz 
wali zabić Iwana Jarynę. V , s p ( > r t o w y c h Uprwwiatacvc 

Czul, do mego monawiść, a Prawd*, , M a k . ż l t c v J l d ( ) U f , t , ,.. / „ 
dobnie mieli z nim porachunki na d c * d . dzisiejszym wydany 
działu łupów, pochodzących z k r a d l i ; oficjalny komunikat 
Jaryna bowiem by zawodowym z ł * * k b d delegowania upov 
jem podobnie jak i y jrńeruenŁ Sar tJ r d

 y . . Porządek ze 
szkodowany nne chciał podlać p i r " 
tego bestialskiego napadu. 

Dopadli go w sklepie Oleksy 
! tam jeden z nich uderzył go kastę 
głowę, zaś Smaha zadał mu cios 
w plecy, wszyscy immi zaś bili go 
po głowie. Jaryna zerwał się do uc i_ 
po drodze jednak upadł. Gdy podnios 
ponownie, Petryszyn strzelił do niei 

rewolweru. 
Kula utkwiła w sprzączce od -

lecz ze strachu Jaryna nie mógł daJ4 
c :ekać. Napastnicy jeszcze nie nasy#awsk!ej Legji znów się rozp< 
zadali mu jeszcze kilka cięć nożem »L Dowiadujemy się, że w bar 
stante nieprzytomnym pozostawili gO'*" wystąpić madą dwaj popul 
aiemi. f łódzcy Miflde i Herbstreich. 

Po rozprawie trybunał wydał wy* '.gracze byli w ostaitnach dnia< 
zasądzający Petryszyna na' siedem * *aw,Le, gdzie podpisali dekla-
slęcy ciężkiego wiezienia, zaś resztę k'ina) do waa-szawsktilej druży 
Kurzonych po cztery miesiące. ^ i . Ciekawą jest rzeczą, czy Ł 

e następujący: 
1) Zatwierdzenie listy del 

rawozdamie komisji unflfifk: 
bory władz nowego Ł. Z 
Walne wniiloskl 
Sprawę opracowania nowe 

Nowa 
Milde i Hc 

Nowa pielgrzymka piłkarza 

Pod znakiem trucizny. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

łódź. 29. 2. — W ciągu dnia wczoraj­
szego w kronice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano następujące wy­
padki: Na ulicy Przejazd przejechany zo 
Ł t a ł przez tramwaj 

45-letni Woiciech Adria no wski. 

robotnik zamieszkały przv ulicv Miedzią 
ncj 20. Adrjanowski uległ złamaniu nogi. 
Karetką pogotowia odwieziono go do 
szpitala. 

• * * 
W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Franciszkańskiej 28 usiłowała oozW' 
sie życia przez wypicie siarczanu flfll 

48-letnia Ryfka Szwelber. 
W stanie ciężkim odwieziono ja do 
tala. * • * J 

W szkole przemysłowej przv ulicy 
morskiej 4S uległ wypadkowi uczeń. 

18-letni Leon Fenster. 
zamieszkały przy ulicy Skwerowej 3-* 

l Fenster zajęty przy maszynce j a 
okaleczeniu prawej reki. Pomocy lc*| 
skiej udzielił mu lekarz pogotowia. 

Nad.ranem na ulicy Pryncypalnei 
ła się kwasem solnym nieznana k j f l 
lat około 40. Lekarz pogotowia od^ l 
ją w stanie ciężkim do szpitala. Naz«"l 
desperatki nie ustalono. 

yda im zwolnienie. 

Czterech łodziar 
do prowadzenia za< 

Dowiadujemy się, że Polskie 
£dziów na ostatniiem swem p 

ijkwallfikowało jedynie czterei 
7 Prowadzenia zawodów o m 
głski i Ligi'; są to pp.: Hamke 
pattig. Danzygier i Biira. 

Klubom został rozesłany \ 
fów zakwalifikowanych prze; 

petn wyboni odpowiednich 

Z życia szacho 
_ W ubiegłym tygodniu zakoń< 
|Kvk i o mistrzostwo YMCA. v 
Pchv. Pierwsze miiejsce zajął 
f d . drugie p. Szumam i trzecie 

W nadchodzącą niedziele, L 
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| SPORT. • 

Ze świata stalowych bicepsów. 
29~my dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
W 29 'dniu turnieju walk francuskich 

"mistrzostwo walczyły dalsze 3 pary: 
1) Zaremba (Katowice) — Iwarr! 

(Szwajcaria). 
, Walka dwóch najlepszych techników 
obecnego turnieju. Obaj atleci prześci-

się w demonstrowaniu najróżnorod-
"'ejszych chwytów, W czem pn-m wodził 

Mremba, który też nadał walce odpo-
I jednie tempo. Walka ta należało do 
'prdzo interesujących i prowadzona by-
-^nadzwyczaj „fair". Zanosiło się na 
B^nik remisowy. Niespodziewanie w 13 
•" lucie zwyciężył Zaremba chwytem 

ptour de tete". 

2) Czerwona Maska — Rogenbaum 
(Niemcy). 

II spotkanie, czas walki 40 minut. 
• Walka bardzo ciekawa. Nieznaczna 
kewaga Rogenbauma. Maska od pew-
feo czasu walczy ostrożnie i o ile znaj­

dę się w niebezpiecznej pozycji mo­
mentalnie ratuje się ucieczką poza dy-
to

Wan. Pierwsze chwile upływają nad 
ppólnem osłamianiem mięśni. Stopnio-
jr0 inicjatywę chwyta w swe dece Rogcn 
Jai"n, który chwilami był dla Maski bar-
fto niebezpieczny. Pod koniec walki w i ­

ęznę przemęczenie u obydwóch atle-
tak, że walka traci dużo na tempie. 

'? 40 minutach wspólnych wzmagań wal 
kończy się wynikiem remisowym. W 

najbliższych dniach będą oni walczyć aż 
do rezultatu. 

3) Stanisław Zbyszko Cygantewlcz 
— Swaton (Czechosłowacja). 

Zbyszko w każdej walce demonstruje 
moc nowych chwytów. W dniu wczo­
rajszym Zbyszko mając przed sobą ta­
kiego atletę jak Swaton, z którym nota­
bene inni muszą się dobrze namęczyć, za­
nim go położą lub uzyskaią wynik remi­
sowy, pokazał nam niewidziane dotych­
czas chwyty. Przez cały czas walki pu­
bliczność z wielkiem zainteresowaniem 
śledziła przebieg tej ciekawej walki. Od 
pierwszej chwili Zbyszko w ofenzywie i 
nie daje minuty wytchnienia Swatonowi. 
W 5 minucie Zbyszko kładzie Swatona 
jak dziecko na obie łopatki. Swaton na-
razie oszołomiony nie jest w stanie pod­
nieść się i ani słowa wypowiedzieć. 
Wkońcu jednak podniósł się i z wielką 
czcią pogratulował Zbyszkowi sukcesu. 

Na 30 dzień walk francuskich o mi­
strzostwo wylosowano następujące 3 
pary: 

1) Stanisław Zbyszko Cyganiewicz 
— Stojkicz. 

2) Czerwona Maska — Swatynia 
(wolnoamerykańska). 

3) Wildman — Zaremba (aż do rezul­
tatu). 

M. J-skl. 

z. 

etami, nożami 
rewolwerem 
no wypędzi! 

ducha 
ftlnika kradzii 
banałem toczyła sie 
0 sześciu wieśniakom % 
w. lwowskim, oskarż on: 
ibójstwo. Na ławie 
1 Wasyl Petryszyn, W 
i, Klśmko Iwańczyszyn, 
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Posiedzenie Międzyklubowej Komisji Kolarskiej 
odbędzie się w dniu dzisiejszym. 

.Jak sie rdow !adujemy dzriiś, dnia 29-go 
"ego r. b. w lokata Łódzkiego Klubu 
Jrtowego, ulica Piotrkowska 108, o g. 

'30 wiiecz. odbędzie siię posiedzenie Mie-
jklubowej Komisji Kolarskiej z naste-
fecym porządkiem dziennym: 1) zaga-

,. 2) odczytanie ostatniego protokulu, 
fwybór preizydjum, 4) uzgodnienie ka-
Marzyków, 5) walne zgromadzenie Z. 

P. T. K. w dniu 18 marca 1928 roku, 6) 
odczytanie korespondencji Min. Spraw 
Zagranicznych, 7) walne W N I O S Ł A . 

Dużą sensację wywołała sprawa od­
czytania korespondenci1! Mim. Spraw Za­
granicznych, ponieważ jak wiadomo do­
tyczy ona ostatnich kolarskich mistrzostw 
świata, na których drużyna Polski, niieod-
powiedaio miała reprezentować barwy. 

Nareszcie ukonstytuują się nowe władze 
okręgowe piłki nożnej! 

Ciekawe zebranie. 
Dowiadujemy się, ie w niedzielę, dnia 

Pharca Ł b. o godz. 3 po poł. w lokalu 
Turystów odbędzie sie długo oczeki-

fanc walne zgromadzenie wszystkich klu 
w sportowych uprawiających piłkę no-
Ja. należących do Ligi1 ii Ł. Z. O. P. N. — 

dniu dzisiejszym wydany zostanie w 
fl.sprawie oficjalny komunikat wzywają-

Kluby do delegowania upoważnionych 
ftedstawiciell. Porządek zebrania bę-
se następujący: 

1) Zatwierdzenie listy delegatów. 2) 
Krawozdamile komilsji unifikacyjnej. 3) 
'bory władz nowego Ł . Z. Ó. P. N., 
Walne wnioski 
Sprawę opracowania nowego ' statutu 

Nowa pielgrzymka graczy. 
Milde i Herbstreich opuszczają Łódź. 

Nowa pielgrzymka piłkarzy do war 

powierzy walne zgromadzenie nowoobra-
nemu zarządowi, który w najbliższym 
czasie zwoła walne zgromadzenie cełi*m 
zairwilerdzenia go i przyjęcia postanowień. 
To samo najprawdopodobniilej dotyczyć 
będzite Wydziału Oiier i Dyscypliny, który 
po tern zebraniu będzie mógł przystąpić 
co ułożenia kalendarzyka rozgrywek i 
rozpocznie mistrzostwo we wszystkich 
klasach Pożądanem byłoby, by na nie-
dziieltiem zebraniu ustalono ostatecznie w 
myśl wniosku KomUsJi Unifikacyjnej "skład 
klubowy poszczególn. klas. gdyż dotych­
czas w Łodzi' tego nie uczyniono. Mistrzo­
stwa za pasem, a terminów brak. 

Z imnej znów strony daje sie słyszeć, 
że lierbstreiich prócz wymienionego klu­
bu posiada równiież podpisana deklaracje 
w kl . Turystów, który nawet już wysłał 
zgłoszenie dc Sekretarjatu Ligi . Obawia­
my sie. że wędrówka ta oraz usilne kape-
rowanie utalentowanych jednostek może 
się skończyć nowym skandalem sporto­
wym. 

iwskiiej Legji znów się rozpoczęła. 
Dowiadujemy silę, że w barwach „Le-

F ' wystąpić mają dwaj popularni piłka-
*e łódzcy Mili de i Herbstreich. Wymienię 

iwie trybunał wydal wy* 1 gracze byli w ostatnich dniach w War-
Petryszyna na* siedem ^ towie, Rdzie podpisała deklaracje (zgło-
go więzienia, zaś resate ^'nia) do warszawskiej drużyny. 
i cztery miiesiace. Ciekawą jest rzeczą, czy Ł . T. S. O. 
• • • ^ • • • ^ ^ • 1 ^ ' y d a im zwolnienie. i —. 
kiej 28 usiłowała Dozb^ 
ez wypicie siarczanu mi^zterech łodzian zostało zakwalifikowanych 
ma Ryfka Szwelber. , , , . 
żkim odwieziono ia do Ą do prowadzenia zawodów o mistrzostwo Polski i Ligi. 

, Dowiadujemy silę, że Polskie Kolegjum 
przemysłowej przy ulicy fdziów na ostatmiiem swem posiedzeniu 
egł wypadkowi uczeń *kwal ;fikowało jedynie czterech łodzian 

etni Leon Fenster. J f> prowadzenia zawodów o mistrzostwo 
przy ulicy Skwerowej 3- ok ki i L ig i ; są to pp.: Hanke Zygmunt, 
ijęty przy maszynce *attig. Danzygier i Bira. 
)rawej reki. Pomocy 1 ^ . Klubom został rozesłany wykaz sę-
mu lekarz pogotowia. * » * 

Na drewnianym stoie. 

Dalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 
W dalszym ciągu o mistrzostwo Łodzi 

I grały N A S T Ę P U J Ą C E drużyny: 
I. Ł. K. S. I — Gimnazjum Brauna 4:4. 

Dzięki pechowi Ł . K. S. musiał zado-
wolniić się wynikiem remisowym. Najlep­
si gracze drużyny Ł . K. S. rozegrallii me­
cze ze słabymi partneraimS, bowiem wy­
znaczanie par odbywa silę przez losowa­
nie. Na wyróżnienie zasługują z drużyny 
Ł. K S. swą piękną grą Brzeski i Radom­
ski oraz z drużyny gimnazjum B. Brauna 
Stolarow i Szotland, Morzy w wielkiej 
mierze przyczyniJi się do tego sukcesu. 

Niżej podajemy wynikil poszczegól­
nych partyj: 

1> Kościelski — Stolarow 14:21,18:21 
(0:2), 

2) Szottland — Janecki 12:21, 13:21 
(0:2). 

3) Radomski—Zylbersteiln 21:18, 21:16 
(2:0), 

4) Brzeski — Lewiński 21:15, 21:10 
(2:0) 

I I . Samson — Hasmonea 4:4. 
1) Lewkowicz—Sztajberg 13:21, 21:19 

(1:1), 
2) Widawski—Rozenbers 14:21, 14:21 

(0:2). 
3) Cygler — Frydberg 21:16, 24:22 

(2:0), 
4) Rappoport — Frydman 21:14, 16:21 

(1:1) 

Ora żywa. Drużyny równe. Rezultat 
4:4 jest miernikiem sit. 
I I I . Hasmonea — Stowarzyszenie Młodzie 

ży Polskiej 8:0. 
1) Marek — Gruszczysiki 21:10, 21:1S 

(2:0), 
2) Kahan — Kaczmarek 21:10, 21:15 

(2:0), 
3) Haneman—Wiltt 21:15, 21:10 (2:0), 
4) Sziewisz — Kaarmierski 21:10, 21:7 

12:0). 
Drużyna Stowarzyszeni& Młodzieży 

Polskiej gra bardzo słabo Hasmonea bez 
specjalnego wysiłku wygrywa ten mecz. 

IV. Y. M. C. A. — Union 4:4. 
1) Marcelli — Krajnert 16:21, 11:21 

(0:2), 
2) Karnowski — 'Jesse 17:21, 23:21 

(1:1), 
3) Zwierzyński — Stoffko 21:17 22:24 

(1:1), 
4) Adolf — Durka 21:17, 21:13 (2:0). 
Dość ładna gra przynosź również wy­

nik remisowy. 
W dniu dzisiejszym grają dalsze czte­

ry drużyny, a mianowicie: 
1) Y. M. C. A. — Hasmonea 
2) T. U. R. — Stowarzyszenie im. Sło­

wackiego 
3) Gimnazjum Społeczne — Sokół I I 
4) Gimnazjum Żydowskie — Gtainaz-

,'um Brauna. 
H. j-ski. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA Z ł O T F O O POLSKIEGO 

ZAGRANICA-
Landym za 1 funt szted. 43.50. Za 100 zło­

t y c h : Zurych 5§.25, Be r l i n 46.70 — 47.10, w y p ł a ­
t y te legraf iczne na W a r s z a w ę , Poznań i K a t o w i ­
ce 46.9C. _ 4 7 . 1 0 , W iedeń czeki 79.40 i pół — 
79.6S i pół, Praga 378.52 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANTCZNE. 
Londyn. N. York 4.88, Holandia 12.12, Francja 

124.02, Belgja 35.—, W ł o c h y / 92.18, N iemcy 20.42 
i 34, Szwajcaria 25.34, Danja 18.20 3/4. Szwecja 
18.17 5/8, NojweŁła 18.31 3/4, Helslngfors 193.75, 
Praga 164.68, Wiedeń 34.63, Warszawa 43.50. 

P a r y * . Londyn 12402, N. York 25.41 1 pół. 
Szwajcaria 489.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich:: 
100 złotych 57.45 — 57.60, czek na Londyn 25.—, 
wypłaty telegraflcane na: Berlin 122.257 — 
122.563, Warszawę 57.40 — 55. 

Nowy Orlean. Dewizy . Londyn 4.88, Paryż 
353 i pół, Berlin 23.89 1/4, Wiedeń 14.12, W a r ­
szawa 11.35. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 28. 2. O t w a r d e : Styczeń 131 i", 

marzec 18.46 — 47, ma j 18.68 — 70, lipiec 18.65. 
październik 18.31 — 32, grudzień 18.20 — 22 

Środkowe I : Styczeń 18.14, marzec 18.40, maj 
18.63, lipiec 1837, październik 18.Ź4, grudaień 18.15 

Zamkniecie: Styczeń 17.88 — 90, marzec 
18.20. maj 18.37 — 38, czerwiec 18.34, lipiec 18.31 
— 32, sierpień 18.20, WTzesieff 18.09, październik 
17.98 — 18.—, lłstopad 1 7 S 4 , grudzień 17.91. 

Aleksandria, 28 2. Egipska. Zamknięcie: Sa-
kellaridis: Marzec 35.10, maj 35.43, Upiec 3595, 
listopad 36.29. Ashmouni: Kwiecień 25.46, czer-
wiec 25.70, październik 25.70. 

Liverpool, 28. 2. Egipska. Loco 18.30. Ma* 
rzec 17.61, maj 17.70, listopad 17.88. 

Liverpool, 28. 2. Amerykańska. Zamkniecie. 
Loco 10.57. Styczeń 9 5 1 , luty 10.05, marzec 9.05, 
kwiecień 9.88, maj 9.89, czerwiec 9.83, Upiec 9.82, 
sierpień 9.74, wrzesień 9.65, październik 957 , listo 
pad 9.53, grudzień 953. 

Nowy Orlean, 28. 2. Amerykańska. Zamknie 
cle. Loco 18.24. Styczeń 17.68, marzec 18.04, maj 
18.01 — 02, Upiec 17.99 — 18.—. październik 17.62, 
grudzień 17.70. 

: o : — — — 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ. 
Warszawa, 29. 2. Tranzakcje na giełdzie Zbo­

żowo-Towarowej za 100 kg. fr. stacja załadow­
cza, w nawiasach fr. Warszawa. Żyto kongres. 
40.50. jęczmień kongres, na kaszę (38.25), owies 
pomorski zdatny do siewu pk. próby 38.00, otrę. 
by żytnie (26.65) — pszenne (28.50). Ceny orien­
tacyjne parytet wagon Warszawa, ustalone przez 
Komisję Notowań na towary, któreml tiiedokona-
no na Giełdzie tranzakcji. Pszenica 5150 — 52.50, 
jęczmień brow. 41.50 — 42.00. maka pszenna 
warsz., lubel. 1 kres 4/0 82.00 — 85.00, mąka 
pszenna 4/0 74.00 — 77.00. mąka żytnia pytlowa 
65 proc. 57.00 — 59.00. Usposobienie spokojne 
Obroty małe. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

fów zakwalifikowanych przez P. K. Ś. 

kandydatów, tak. że nareszcie może na­
stąpi uzgodnienie myśli co db obsady me­
czów przez sędziów dotychczasowym 
sposobem, który okazał sie niewłaściwy. 

Następna dodatkowa lfisita sędziów za­
kwalifikowanych ukaże sie po. rozegraniu 
i>rzez kluby szeregu meczy o mistrzo­
stwo Polski W L'Tdze. 

:o: j fłern wyboru odpowiiednich dla siebie 
n na ulicy Pryncypalnei 0 

Y e k a T p S w t oĄ Z życia szachowego w Polskiej Y. M. C. A. 
iężkim do szpitala. N a z ^ l W ubiegłym tygodniu zakończono roz- o godz. 6 wiecz. w sali przy ulicy Piotr-

ustalono. Wtoki o mistrzostwo YMCA. w Łodzi w kowskiej 89 p. Rcgedziński jeden z majlep-
|*chv. Pierwsze miiejsce zajął p. Bert- szych szachistów w Polsce rozegra jed-
r"d. drugie p. Szuman i trzecie p. Lawin, uecześnie 25 parlyj szachów. 

W nadchodzącą niedzielę, L j . 4 b. m. Zaoisy przyjmuje sie do soboty, 

Na zebraniu dewizowem mocniejsza tendencję 
miał Londyn ł Paryż — reszta bez zmdany. Obro­
ty by ły małe i przeważnie pokryte przez banki 
prywatne. Bank Polski płacił nadał utrzymane 
kursy, w prywatnych obrotach zaś żądano za do­
lary 8. 88 1 pół. Złoto 4.66 i pól w płacenia. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI 
PROCENTOWFMI. 

Z papierów państwowych słabszą tendencję 
miały 6 proc. i 5 proc. Pożyczka Dolarowa, którą 
już przed giełdą chciano oddać po kursach tań-
S2ych, jednak nie było nabywców. Mocniejszą tes; 
drncję wykazała 10 proc. Pożyczka Kolejowa. — 
Listami zastawnemi obroty małe, nawet najpopu-
larnieszemj 8 proc. listami zastawnemi miejskiemi 
ograniczone, przy tendencji lekko zniżkowej, po­
zostałe zaś przy małem zapotrzebowaniu by ły n-
•rzymane. Obligacjami nie interesowano się zu­
pełnie. Drobne tranzakcje zrobiono 5 proc. miei-
st iemi po 62.75, a za 4 i pól proc. miejskie żąda­
no 60. 

NIEPEWNOŚĆ NA RYNKU AKCYJNYM 
Przed giełdą niechętnie zawierano tranzakcje 

1 najwięcej mówiono o Dolarówce i o Eanku Pol-
shim, którym na 10-gd robiono po kursie 148. — 

Kasowych tranzakcyj dokonano ostatnio bardzo 
niało i poza giełdą kursy nie mają znaczenia, N.! 
samej giełdzie ruch nieznacznie ożywi ł się. prze-
dewszystkiem przy Starachowicach oraz Modrze-
ji-kie. Te dwie akcie zadecydowały o ogólnyrr 
nastroju. 

Z grupy bankowe) obroty przypadały tylko n t 
Bank Polski, pozostałeml zaś zainteresowanie 
małe. 

RUCH WYDAWNICZY. 
„Pamiętnik małego Rysia" W y d . „Uctesznych 

Obrazków", Kołomyja 1928 r. 

Nowością na rynku księgarskim są wydawni­
ctwa .Uctesznych Obrazków" Drugi zkoiei tom 
p t. „Pamiętnik małego Rysia" zawiera mnóstwo 
r.fby dziecinnych rysunków, Jhistrnjących dosłow­
nie homonimy, wieloznaczne I obrazowe wyraże­
nia. Powstałe tak karykatury wywołują szczery 
humor r dlatego powyższemu wydawnictwu mo­
żna wróżyć szerokie rozpowszechnienie. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
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(Park hm 

ik le-

wlcza.) 

Otwarta 

od eodz. 
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do 23 w 

B I B L J O T E K A R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Pańs twowa Cent ra lna B ib l io teka Pedagogicz­

na, ul Andrzeja Nr . 7 ( f ron t f-sze p ię t ro ) o t w a r ­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz. , w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
M U Z E U M M I E J S K I E ( P i o t r k o w s k a 91). D z i a ł y : 

etnograf lczno - h i s to ryczny ! p r z y r o d n i c z y . 
O t w a r t e codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , nl. P io t r kowska 
Nr. 103. Czy te ln ia p ism dostępna dla wszys t ­
k ich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zmartwychwstanie. 

Dla młods.—Pechowy sportowiec. 
Pccsątek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„Apollo" — Mogiła nieznanego żołniera 
Ptczą tek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" —Giełda Miłości 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Czary" —Tajemnica wymarłej wyapr. 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —Płonąca granica 
P ie rwszy seans 4-ta. ostatn i 9.30. 

„Dom Ludowy" -Nad brzegami Gangesu 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po p o l 

„Orand-klno" - „Czarna Venus" 

.,L»ma" - Wno nieczynne. I 
„Mimoza". — Czerwona Tancerka 

..Nowości" — Piekielny karnawał 

„Odeon" — „Markita 
Poc ja tek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Resursa" Dusze dziecięce oskarżają was 
..Splendld". -Romans kapłanki Wschodu. 

Pcczatek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Chłopczycza (Półdsiewica) 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

Trening łyżwiarzy. 

Wrotki rowerowe służą obecnie łyżwia­
rzom za środek treningu. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie­
go. Piotrkowska 307. S. rlamburtra. Ołów 
na F0. P. Głuchowskiego. Narutowicza 4 , 
J. Witkiewicza, Kopernika 26. A. Charem-
z«v. Poinciska 10, A. Potasza. Plac Ko­
ścielny :o (p> 

TEATR MIEJSKI. 
„Moralność pani DulskieJ" wystawiona z w ie ! 

kiem powodzeniem na jubileusz A. Dunajewsklein 
grana będzie dziś wieczorem na przedstawieniu' 
po cenach popularnych oraz w dalszym ciągu w, 
sobotę o godz. 4 po południu po cenach zniżo­
nych (od 1 zł. do 5 zł.) . 

„Spisek Carowej" (Rasputin) ukaże się futro i 
w piątek po cenach popularnych oraz w dalszym 
ciągu w sobotę wieczorem i w niedzielę. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie występy Mieczysławy Ćwiklińskiej 

odbędą się dziś, t. |. środa, w „Niewiernej" (ceny 
popularne) oraz jutro, piątek { sobota w p rzeza­
bawnym „Mecenasie Bolbecu". 

„ S Z O P K A P O L I T Y C Z N A " W L O D Z I . 

• W piątek, dnia 2 marca w sali Teatru Kame­
ralnego odbędzie się spektakl oryginalnej „Szop­
ki po l i t yczne ] " , na k t ó r ą z ł oży się szereg kukiełek 
znanych postac i z a reny politycznej kraju, aktu­
alne piosenki , wreszc ie laMd z robione przez art. 
mai. K. Mack iew icza . 

TEATR POPULARNY. 
Dzfś o godzmie 8.20 w ieczo rem „ K r y s i a Le ­

śn iczanka" , p rzed stawienie sprzedane. 

W czwa r tek „ W i a r u s y sztandarów Francji". 

W czwar tek w ieczo rem Tea t r Popu la rny daje 
w Zgierza w saH „ L o t n i " Jedno przedstawienie 
świe tne j opere tk i „ K r y s i a Leśniczanka" w kom­
p le tnym składzie w w ł a s n y c h dekoracjach 1 z cał 
k o w i t y m zespołem o r k i e s t r o w y m . 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG-, 
P r o g r a m „ Ł ó d ź w Zakopanem" daje dosko­

nałe połę popisu p rzedewszys tk lem po. Halinie 
Rapackie j 1 Larowsik le j , wys tępu jących gościnnie 
a następnie u lubieńcom naszej publ icznośc i : Jaś-
kównie , Tater too, Cybu lsk iemu, Sielańslclemu, Las 
kowsk le rmi . Kaimlńsklemu oraz doskonałe j parze 
ba le towej Wo jna r—Sobó l t ówna . • 

Dziś dwa przeds taw len ia : o godz. 7.45 i 19 
w ieczorom. 

W I E L K I K O N C E R T B R A C I G I M P E L . 

W poniedzia łek, dnia 5 marca r. b. odbedzls 
się w sali F i lharmon i i w i e l k i koncer t , w k t ó r y m 
udzia ł b iorą d w a j b rac ia Glmpel , a m ianow ic 'e : 
B ron i s ł aw (sk rzypek) oraz Jakób (planista). 

Harce czerwonego kura. 
Wielki pożar na wal. 

Z Częstochowy donoszą: 
We wsi i gminie Rokitno pow. Włosz-

czowskiego z nieustalonej dotychczas 
przyczyny 

powstał pożar 
w zabudowaniach Straszakowei Karoliny, 
który zniszczył całkowicie dom mieszkał 
ny. stajnie, szopę i chlewy. Spaliły sic; 
również dwa konie wraz z uprzężą, 4 świ 
nie duże 4 gesi i 15 kur oraz różne narzę­
dzia rolnicze oraz zboże na ogólną szko­
dę 12.000 zł. W chwili wybuchu pożaru, 
silny wiatr spowodował, że płomień bar­
dzo szybko ogarnął całe zabudowania i 

uniemożliwił ratunek. 
Stojąca w oddaleniu stodoła, która mocno 
była zagrożona pożarem została uratowa 
na ze strony miejscowej straży ognio­
wej i ludności. 

X 

„ B L U S Z C Z " . 
Nr . 4 - ty społeczno l i te rack iego tygodn ika 

„ B l u s z c z " ś w i a d ^ y w da lszym ciągu o coraz In­
tensywn ie j szym r o z w o j u tego wysoce ku l tu ra lne­
go pisma Na ba rwną , różnos t ron ra całość sk ła­
dają się a r t y k u ł y S. Podhorsk ie j -Oko łow „Pos iew 
n ienaw iśc i " k r y t y k u j ą c y fana tyzm p rzedwybo r ­
czy. W . Pannenkowe j „ N o w a psychologia i nowa 
pedagogika" , L. Ger lachowe j ..Dzńsiaj inacze j " , W . 
MlodożeńcoweJ „ O k o m p o z y c j i " , M . Karczewsk ie j 
„Ekonomja domowa a kongres m iędzynarodowy 
i szereg i nnych . Z dz ia łu be le t rys tycznego zazna­
czyć należy E w y Szelburg „Szpara nad prog iem' ' 
i M. H. S z p y r k ó w n y „ P r z y g o d y b ł ęk i t nych moż l i ­
wośc i " . Numer uzupełnia zakopiański c y k l w ie r ­
szy F. Kruszewsk ie j , szereg a r t y k u ł ó w p rak t ycz ­
nych oraz bogata rew ja mód przed wiosennych. 

Muzeum Forda. 

f jn fa ta noc7fowa n l s z c z o n 

fc 52. 

Ethel Ford, córka króla samochodowego wybudcrv*ra swoim sumptem 
w Detroit muzeum, którego podwórze widzimy powyżej. 

Radjo-kącik 
Środa, 29-go lu tego. 

W a r s z a w a , 111% ""90, 15 00 i 15.20 Ko­

mun i ka t y ; 16.00 Odczy t p. t . „ T e a t r l u d o w y " , 

w y g ł o s i insp. Jędrzej C le rn l ak ; 16.25 Nad pro­

gram I k o m u n i k a t y ; 16.40 „ S k r z y n k a p o c z t o w a " , 

korespondencję bieżącą o m ó w i dr . Mar jan Stępów 

s k l ; 17.20 Odczy t o rgan izowany przez Min is ter -

jum Komunikac j i , w y g ł o s i inspektor J . śn lechow-

s k i ; 17.45 P r o g r a m dla dzieci . Transmis ja z K r a ­

k o w a ; 18.15 Koncert popo łudn iowy . Transmis ja z 

W i l n a ; 19.05 K o m u n i k a t y ; 19.15 Rozmai tośc i ; 

19.35 Odczy t p. t. „ W a l k a ze szkodn ikami w sa­

d a c h " w y g ł o s i prof. Edmund J a n o w s k i ; 20.00 Od­

czy t o rgan izowany przez p rezyd ium Rady M in i ­

s t r ó w p. t . „ O po l i tyce f inansowej Bartku Gosp. 

K r a j o w e g o " w y g ł o s i gen. G ó r e c k i ; 20.30 Koncert 

w i e c z o r n y w, w y k o n a n i u o rk ies t r y dętej pod dyr . 

Al . B ie lsk iego, w p rze rw ie Mtr ietyo „M< 

Polona is " w j ęzyku f r ancusk im ; 22.00, #• 

22.20 K o m u n i k a t y : po l i cy jny , s p o r t o w y ors* 

p rogram. 

W r o c ł a w , 322,6 m. — 19.30 Transmisja t 

t ru miejskiego „ D o n Car los " , opera w 4 *v 

Verd iego 

Ber l i n , 483,9 m. — 17.00 Koncer t kapel i 

MaWard — „ D z w o n e k pus te ln ika" , uwi 

Rachmaninow Melod ia , Moszkowsk t Taniec 

pański . Adam „ G d y b y m by? k r ó l e m " , 

Haendel Hubay — Larghe t to , Lehar — P< 

Mi l looker „Student ż e b r a k " ! 20.30 Muzyka • 

plerowa. Ork ies t ra , sopran, tenor ; 22.30 M| 

taneczna kapel i Marek W e b e r z hotelu Adl ( 

Wiedeń , 517,2 m. — 19.30 Transmis ja 1 

Konzerthausu. Pf l tzner „Katchen von HelllM 

uwer tu ra Haydn Symfon ia c -mol l , Brucknet 

fonja Nr . 6 a-dur. Następnie muzyka lekk» 

Obejdziemy 
te zagranicznej psz 
Rozporządzenie A 

Ministrów 
weszło w życie. 

(Od własnego korespondenta 

Warszawa, 1.3. — „Dzienni 
''nosi rozporządzenie Rady J 

W*2o lutego w sprawie zakaz 
przywozu pszenicy 

Jki pszennej z zagranicy aż c 
Wnia bieżącego roku włącz 
[Rdzenie t* weszło w życie 

w dniu dzisiejszym. 

i 

L E C Z N I C A 
Ulany IITTLALIIFIW 1 GABINET .AATYITYIOR 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 27-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
po poŁ Szczepienie ospy.analizy (mo­
czą, kału. krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 pa poL 

, . PROSTEK 
KOGUTEK 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszn, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuj* 12—2 i 5—7 

DR. 

R ó ż a n 

lec ogólno-ak 
ticki w Warsz 
idJożony do W / O , 

(Od wlsanego korespondenta 

WARSZAWA, 1 MARCA, — ZAP 
DZIŚ W POŁUDNIE WILEC 

ogólno-- akademicki 

*sg wtorku. Na decyzję te wi 
rozmowa ministra 

fiaty Dobruckitego z rektorem 
la warszawskiego. 

KAS7ELL c h r > P k s . J u s * 

a . n o f ć usuwają o-
ryginalne 

„Pastylki Belgijskie" 
z marką „kogut" a la Valda, bez 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

C h o r o b y 
n e , w e n e i 

m o c z o p ł d 
L e c z e n i e ut 
n e m s ło i 

c-órskiet»'J 
NARUTOWICZ 

(Dzielna) tel. 
Przyjmuje od 

i od 5— 
Dla pań odd« 

poczekalni*1 

DR. D r . 

PRYBULSK11 Hizer i- W i 

numer 529 .330 pad 
rana w wysokości 40 

dolarów. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 1 marca, — W diz 
Łenhi dołarówki ważniejsze 

y na następujące numery: 
Doktór i £0.000 dolarów na Nr. 529.33< 

|.000 dolarów — Nr-. 82.356. 
'o 3.000 dolarów — Nr.Nr. 

02 i 451.133. 

USUWA NAJUP0RC2YWSZV 

BÓL GŁOWY 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w , w e n e ­

r y c z n e i m o c z o ­

p ł c l o w e . 
Leczenie światłem 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby scórna 
weneryczna. 

„MroEol" leczy,g-oi 
ranki, zapobiega od­
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

Lampa kwarcowa ^ z y j m u j e ad 8 do 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 

9.30. 12-2 I od 7-8 

oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

DR. 

P. 
11/łnCńti/ wypadanie, łupież ,— 
" " U J U I I łysienie nsuwa, „ E -

s e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a * 4 i 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąseekiego, ul. Freta nr. 16. 

DR. 
C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 

rołudniowa 2 3 skórnych, wenery-
Specjalista cznych i moczo-

ChorAb s k ó r - płciowych, 
n y c h , w e n e - Naświetlania lampą 
r y c z n y c h i m o - kwarcową, 

c z o p ł c i o w y c h . Dla pań od 3 — 5, 
Leczenie światłem oddzielna poczekal-
(Lampa kwarcowa) , , nia. 
Przyjmuj* 9 do 11 Przyjmuje od godz. 

od 5—8 wiecz. 8—10 i 5—8 

Pościg 

Cena prenumeraty: 
T? Łodzi miesięcznie 
Dla robotników . 
Na prowincji . 
Zagranicą . 

. Ł M I I ECHO W k l " I ..KARIER ŁÓDZKI" ŁĄCZNIE ZŁ. 7 . 1 0 
Odnazenie do domu 40 gr. 

at 2M 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , , , 25 M » » „ „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ „ . „ a » 4 

Komunikaty . , 25 „ .. „ . „ . '• 4 . 
Zwyczajna . . . 6 . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Z a c h o d n i * 
(Cegielnia!*?! 

C h o r o b y sk j f 
i w e n e r y ct* > 

L e c z e n i e l » * | l 

Przylmuje od 11 
1 - 2 i * 

w niedz. i & 

Dla pan o d ' 4 J Wywiadowca trafiony 
oddzieln* ( 0 d W } a s n e g 0 korespondenta) 

poczekał^ t 
m m t m K ^ ^ Warszawa, 1.3. — Wczoraj 
ubiory męski* ' > dwaj wywiadowcy zaart 
U skie, ot>» °ch niebezpiecznych 
•wetry na wVj Złodziei łódzkich: 
Piotrkowska 3* uba Rozenberga (Łódź, Fi 
waiście. i pw^ N A Rozenbluma. zamieszkałe 

p l ,ii ^ w Łodzi przy ulicy Kielma «j 
\ kiwanych oddawna przez pol: 

k», wydaną * łódzka ' lubelska 
si« Chorych wielkie przestępstwa. W p< 
dzi. du śledczego Rozenberg udei 

ĵFo z wywiadowców 
pięścią w brzuch 

*em wraz z towarzyszem poc 

JANINA 
ska, zgubił* 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
•U. 7SMMŁ4ITKI Ńr. k 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

^ulipą Senatorską. Drugi wj r 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posl»^ji 
cych fih'e w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 PJ-
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent DROŻEJ. .•VI' '"? S J L - " a i < " a n i T Ł - «-"«Ł^.wj 
Za terminowy druk ogłoszeń, KOMUNIKATÓW I T/ ładysłaW Radosz popędził Z 

administracja nie odpowiada. J p ^ m i w chwili kiedy JUŻ doc 
^iZSt&SZ*

 OZNACIENIA H0N0RAR,,,0, T 2 K A ZOSTAF
 c ^ n^ez nieg, 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r » " h Dostrzelony W piersi i HOJ 
eja nie zwraca. omimo trzech ran wywiadom 

strzałem obezwładnił opryj 
go 

w udo. 


